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Bfdaktsr odpowiedzialny

Teed®»' Żyefellński w Poznaniu.
.„¡oistmcya i ekapoiyoya: Plac Wilhelmowski Kc. 8. 
v Biuro roJakcyi: Plac Williolmovrski No. 4.

Środa, 28 listopada 1866,

-rshodri codziencie z wyjątkiem pefiiefciałkćw i dni 
ff'v f poświęfenych.
^iełopl*rze pojedyaeze sprzedają się w eksp. po 2 sgr. 

(Jena ogłoszeń (inseratów)!
, ąricrs»» drobnego 1 sgr, 6 fen. — Reklamy od wiersM 

drobnego 3 sgr. (incl. tłsia.)
Listy

¿e rodakcyi, administrŁcyii ekspedycyi winny być
frankowane.

POZNAŃSKI Przedpłata kwart&las
wynos: w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskić 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 gnid. 41 cent., w Biom 

’ tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 i. eztczech 3—r------------------ o—, •• Francji ...__e  - .. —
w Szwecji 6 tal. 16 Egr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi.
Przedpłata 1 ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze a-entnry, za których 
pośrednictwem (rob. niż.) można także przesyłać ogło 

isenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma 

iakcyi nionadsyłane redakcji nio zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 27 listopada.

M é ni. Diplomatique, czerpiący wiadomości o Me­
dyku wprost z poselstwa meksykańskiego w Paryżu, przy-
¡naje nareszcie, że cesarz Maksymilian opuścił swe kraje
znajduje się w podróży do Europy. Mimo to przemil- 

jeszcze całkićm Monitor francuzki ważny fakt ten, 
jtraymująe publiczność w ciągłćj niepewności. Natomiast
„mieszczą wiedeńska półurzędowa Debatt e obszerny 
griykuł, w którym się zastanawia nad możliwemi następ- 
stwarai nagłćj decyzyi meksykańskiego monarchy, który 
nie złożywszy formalnie korony, pozostawił niejako całą 
„jpowiedzialność za rządy państwa jenerałom francuzkim.

każdym razie przyznaje Debat te cesarzowi Maksy­
milianowi zasługę, iż pragnął dokonać wielkiego czynu 
i przez trzy lata pobytu swego w Meksyku sumienniejspra- 
tował trudne obowiązki regenta.

Kwestya rzymska nastręcza obecnie dziennikar­
zu europejskiemu wdzięczne pole do obszernych uwag 
j jrombinacyi. Zapowiedziana podróż cesarzowej Eugenii 
joRzytnu, wywołała podobno we Florencyi przychylne wra- 
ienie; spodziewają się bowiem, że monarchini ta, ciesząc 
5ig wielkiemi względami Ojca ś. zdoła nakłonić dwór 
rzymski do pokojowych układów z gabinetem włoskim.

Ze Wschodu odebraliśmy w tćj chwiii list od naszego 
arogrodzkiego korespondenta, przebywającego obecnie 
wSzumli, który ciekawe nader podaje szczegóły o genezie 
wypadków na wyspie Kandyi, w Tessalii i Epirze. Kores- 
pondencyą tę odkładając dla braku miejsca do jutra, 
ograniczamy się dziś na wzmiance, iż zdaniem korespon 
tata kwestya oryentalua bynajmnićj jeszcze nie grozi 
uybnehem, wszelkie zaś niepokojące w tćj mierze wieści

ljmiewane po Europie przez Indćp. belge, Nordd 
hllg. Ztg. i dzienniki rosyjskie, są tendencyjnie fałszo-
Iwine

Zestawiając dzisiejszy telegram petersburgski, we-
dług którego rząd carski zamierza 160,000 karabinów 
dwnego systemu zamienić w jak najkrótszym czasie na 
toń i tyłu nabijaną, z doniesieniem naszego korespon­
dent» waszyngtońskiego, iż Rosya w ostatnim czasie za­
mówiła 100,000 sztuk podobnćj broni w fabryce Colta 
w Nowym Jorku, łatwo wyprowadzić wniosek, że obawy 
tónnikarstwa zachodniego co do przygotowań wojen- 

j Dych Rosyi, bynajmnićj nie są płonne.

Nowy zwrot Kołokoła.
1 Są rzeczy małe na pozór, dolegające prze­
leż przykrzej i bolesniój od cierpień wielkich 
rzeczywistych; jeżeli zaś są ciosy najbole­

śniejsze, to z pewnością takie, które niespo- 
? lianie i z dłoni niby to przyjaciela pochodzą. 
J Cezarowe „Et tu Brute“ jest i pozostanie pra- 

irdą nie tylko w chwili zgonu dyktatora Rzymu.
tego to nie bolały nas nigdy tyle prześlado- 

Mia ze strony nam nieprzyjazny; h gabinetów, ile 
Wrócenie się przeciw nam liberalnych żywiołów 

ijlfchiec; dla tego też dalej nie bolały nas mo­
ralnie wszelkie prześladowania caryzmu, car- 
u teh czynowników i zostającej pod wpływami 
,J Mierni opinii publicznej moskiewskiśj, ile boli 
»»fenie równie mało spodziewany, jak mało za- 

Miytny dla swych autorów fakt wystąpienia or- 
wychodztwa rosyjskiego, Kołokoła, prze- 

r Polsce. Byliśmy zawsze dalekimi od przy- 
:s “Wania się do solidarności z Kołokołem, 

redaktorami, zasadami i propagandą. Owszem, 
1S Nazywaliśmy kilkakrotnie, jak dalece stanowi- 

emigracyjnego pisma rosyjskiego jest nie- 
Mpem czystego pojmowania sprawy polskiej 

dalece

10

ijp aaiece trudno nawet tego rodzaju orga- 
wyemancypować się z pod tradycyi i prze- 

pi Mw ofieyalizmu petersburgskiego. Równoczc- 
f jednakże ceniliśmy i szanowaliśmy w piśmie, 

Wtwanćm przez pp. Hercena i Ogarewa, je-

dyny organ rosyjski, w którym od czasu do 
czasu odzywał się głos ludzkości, uczciwa re- 
akcya serca i uczucia sprawiedliwości przeciw 
carskiemu despotyzmowi i rozbójniczym teoryom 
Milutynów, Katkowów i Czerkaskich. Wymowne 
protesty Kołokoła przeciw owacyom na cześć 
Murawiewa; list Hercena do cara Aleksandra, 
przemawiający za cierpiącą Polską przy sposo­
bności zgonu jego pierworodnego syna; drugi list 
Hercena do cara z powodu barbarzyństw komi- 
syi śledczej w sprawie Karakosowa, — wszyst 
kie te dokumenta uczucia ludzkości, znajdu­
jące miejsce w Kołokole, niechaj służą za wy- 
tłómaczenie naszych sympatyi, jakie wyznawali­
śmy niezaprzeczenie w obec naszej publiczności 
dla pisma i osoby Aleksandra Hercena. Dzisiaj 
nie pozostaje nam mc innego, jak wyprzeć się 
stanowczo tych sympatyi i wystąpić przeciw Ko- 
ło«iołowi podobnie, jak już wystąpiły przeciw nie­
mu frakeya emigracyi polskiej w Genewie, Gazeta 
Narodowa we Lwowie, co więcej wreszcie zacniej­
sze żywioły rosyjskie. Otóż numer 229 Kołokoła 
zamieszcza artykuł p. Ogarewa pod tytułem: 
O przedaży dóbr w kraju zachodnim, 
w którym autor, nie poprzestając na zaprzeczeniu 
Litwie i Rusi charakteru polskiego, krytykuje 
ostro ze stanowiska demokratyczno-socyalnego 
system rządu moskiewskiego rozprzedawania ziemi 
szlachcie i wielkim właścicielom, ponie­
waż system podobny nie jest w stanie doprowa­
dzić do pożądanego rezultatu — zmoskwicze- 
nia kraju. Natomiast radzi p. Ogarew spro­
wadzić do tychże prowincyi z głębi Moskwy ko­
lejami żelaznemi bez obowiązku opłacania kosztów 
przewozu, 100,000 burłaków, rozdać im majętno­
ści polskie a ułatwić dzieło ich osiedlania się urzą­
dzeniem rozłoźonój na długie lata spłaty. Pole­
mizować z podobaem wystąpieniem organu i lu­
dzi, których uważaliśmy dotąd za reprezentantów 
szczerej i uczciwej demokracyi rosyjskiej, nie 
mamy zaiste potrzeby. Każdy umysł i każde 
serce polskie wyniosą w obec czegoś podobnego 
jedno tylko, wspólne a łatwe do odgadnieuia 
wrażenie, — bólu i żalu. Dla wywołania go zaś 
dość przytoczyć sam fakt owego wystąpienia Ko­
łokoła, grzech tem cięższy, tern mniej do przeba­
czenia, że popełniony istnie, według słów ewangelii, 
przeciw prawdzie Bożej i Duchowi Świętemu. Wspo- 
mnieliśmyjuż wyżej o proteście z tego powodu tak pe­
wnej cząstki emigracji polskiej, jak lwowskiej Gaze­
ty Narodowćj. Ważniejszćm od tych polskich 
głosów jest wystąpienie przeciw Kołokołowi 
Seruo-Sołowiewicza, wychodźcy rosyjskiego, przy­
jaciela i towarzysza wskazanego przed kilku laty 
do katorgi, zacnego Czeruyszewskiego. Głos ten 
nie wolny bynajmniej, jak zobaczymy, od prze­
sądów i niechęci radykalizmu rosyjskiego prze­
ciw Polsce, przytaczamy tutaj w całości:

„Dosyć, dosyć ustępstw,“ mówi Serno-Sołowiewicz, 
„z naszej strony czynionych zasługom przeszłości, ustę­
pować jeszcze i milczeć jeszcze, nie jest nam już wolno. — 
Jakkolwiek wręcz przeciwny postępowaniu wydawców Ko­
łokoła, milczałem dotychczas, ponieważ nie mógłem 
przezwyciężyć mego wstrętu do wzniecenia otwarcie nie­
zgody w naszym własnym obozie. Milczałem nawet, gdy 
w Koło ko le pojawiały się listy godne wiernego podda­
nego, przeznaczone dla tego, który kieruje ręką Murawie- 
wów, artykuły, w których przebijało skryte lekceważenie 
naszych młodych męczenników. Milczałem, ponieważ nie 
chciałem, aby Katkowy, Skariatyny i cała czereda ich 
szpiegów i ajentów widzieli niezgodę, dzielącą jeszcze ową

mikroskopową garstkę ludzi, związaną przecież wspólną 
nazwą emigracyi rosyjskićj. Milczałem wreszcie przez 
pamięć owćj miłości bez granic, owśj czci głębokićj, jaką 
wyznawałem niegdyś dla pp. Hercena i Ogarewa. Lecz 
panowie redaktorowie Kołokoła nie chcą słuchać ani 
prośby, ani rady ludzi swego stronnictwa. Na wszelkie 
ich wezwania odpowiadają: „Piszcie przeciw nam.“ Wyrze­
kają się więc wszelkićj solidarności z nami. Dobrze, na 
szą więc dzisiaj rzeczą zerwać również wszelkie węzły po­
lityczne, jakie nas łączyły. — W numerze 229 (1 listo­
pady) Kołokoła jest ogłoszony artykuł p. Ogarewa: 
O przedaży dóbr wprowincyach zachodnich 
(Po’sce). Napróżno, z odbitkami tego artykułu w ręku, 
profitem p. Ogarewa, aby wykreślił zeń wszystko, co się 
odnosi do jego projektu kolonizacyi Polski przez 
chłopów rosyjskich; mówiłem mu, że pomysł ten, 
fałszywy sam przez się, jest nadto okrutną obelgą dla tych, 
którym Kołokoł powtarza ciągle „nasi bracia Po­
lacy.“ Panowie redaktorowie nie chcieli się zgodzić na 
tę zmianę, odwoływali się na sweteoryespołeczne;oświad­
czyli, że przez ten artykuł pozostają w konsekwencyi 
ze swą przeszłością i wiernymi chorągwi, którą pod­
nieśli przed dziesięciu laty. Przeciw temuż to artyku­
łowi uważam za mój obowiązek protestować dzisiaj publi­
cznie. — Nie będąc upoważniony przez nikogo, nie repre­
zentując ani opinii jakiegoś stronnictwa, ani nawet frakcyi 
stronnictwa, protestuję jedynie w mojćm własnćm imie­
niu. — Protestuję, aby dowieść Polakom, że są jeszcze 
w Rosyi ludzie, którzy, rumieniąc się nad rolą katów izbój- 
ców, pragną szczerze i bez ogródki oswobodzenia Polski, 
to jest odłączenia wszystkiego od Rosyi, co jest polskićm. 
Ludzie ci sądzą, że przed skojarzeniem zgody, przed urzą­
dzeniem wspólnego gospodarstwa, mniejsza o to, na ja­
kich podstawach, trzeba, abyśmy, Rosyanie, uczynili akt 
upamiętania i sprawiedliwości. Protestuję, ponieważ 
dlawydawców Kołokoła sprawapolska zmieniła,jak się 
zdaje, stanowisko; niegdyś bowiem domagali się dla Pol­
ski zupełnego prawa urządzenia się wewnętrznego na 
podstawaeh, które sama uzna za najlepsze. — Prote­
stuję,aby poświadczyć, że Kołokoł nie jest już 
sztandarem młodej Rosyi, lecz że reprezentuje 
tylko wyobrażenia osobiste pp. Hercena i Ogarewa. — 
P r o te s tuj ę, ponieważ artykuł, o którym mowa, jest ogro­
mnym błędem politycznym. Aż dotąd, my, nasze stronni­
ctwo, wyrzucaliśmy zawsze Polakom ciasnotę poglądów, 
nienawiść i nieufność objawioną nam, Rosyanom prawda, 
lecz Rosyanom posyłanym na rusztowanie i w katorgę. 
Czyż po artykule Ogarewa możemy jeszcze żądać od nich, 
aby mieli w nas wiarę?—Artykuł ten czyż nam przebaczą 
i ezyż nie będą mieli słuszności? Co do mnie, gdybym był 
PoLkiem, rzecz taka podwoiłaby nienawiść moją do wszy­
stkiego, co nosi imię rosyjskie. Poeóż więc, po tćrn, po­
wtarzać ciąale Polakom: „N a s i b r a c i apocóż „p o d a- 
w? ć im rękę,“ pocóż nadewszystko deklamować pełnym 
głosem: „Wasza sprawa jest naszą sprawą.
'rotestuję, aby dowieść, że wielkie frazesy p. Oga-

pytać Polaków, czy są skłonni do opuszczenia swego kraju> 
ani tćż, aby Polacy zgodzili się dobrowolnie na porzucenie 
własnćj ojczyzny. Protestuję nareszcie, ponieważ poj­
muję inaczćj od pp. redaktorów K olokoła sposób urze­
czywistnienia teoryi społecznych i odnowienie form spółe- 
cznych życia. Nim się przedstawi lekarstwo, trzeba wprzódy 
dowieść swój zdolności lekarskiśj, trzeba nadewszystko 
być przyjętym za lekarza. Lecz jeżeli mi podają lekarstwo 
na końcu knul a lub na ostrzu bagneta, natenczas mam 
prawo powiedzieć: Ruszajcie sobie precz z mego domu, 
lub zginajcie się pod mianem zbójców i katów. — Pra­
wdziwi socyaliści nie pragną, aby narody pożerały się jak 
dzikie zwierzęta; jednym z największych problemów, które 
socjalizm przyszłości rozwiąże, jest znaleśćformułę, która, 
odbudowując podstawy ekonomiczne społeczeństwa, danie- 
tylko każdemu narodowi, lecz każdćj miejscowości, każdćj 
gminie możność istnienia życiem pełnćm i niezależnćm. Nie 
powiem Polakom :„Moidrodzybracia, daj my sobie 
ręce, Wasza sprawa jest naszą sprawą,“ i inne 
piękne frazesy. Powiem im przeciwnie z zupełną otwar­
tością następne słowa: Sympatyzuję z wami głęboko, 
jako z narodem bohaterów, jako z narodem uciśnionym 
a nadewszystko uciśnionym przez naród, do którego ja 
należę, lecz cokolwiekbądź, wasza sprawa nie jest naszą 
sprawą, dopóki ruch polski będzie się odbywał pod 
sztandarem arystokratów i księży; dopóki ruch polski 
nie stanie się ruchem ludowym. Aż do tćj chwili jesteśmy
połączeni jedynie wspólną nienawiścią dla........................
naszych panów i tyranów. W każdym razie więc, jaki- 
bądź los przyszłość zachowuje dla Polski, trzeba nasam- 
przó djćj oddzielenia i wszystkiego, co jest polskićm, od 
Rosyi; a następnie, jeżeli to rzeczą podobną, wolnćj 
federacyi; naprzód odłączenia, potćm braterskićj 
jedności. Powtarzam jeszcze, że mówię tylko wyłącznie 
w mojćm własnćm imieniu. Jestem jednakże pewny, że 
młoda generacya rosyjska będzie ze mną, a nie z Ko­
łokołem. Nie mogę wierzyć, aby potężne i pełne ge­
niuszu słowo Czernyszewskiego było padlo na niwę opo- 
czystą. Mistrzu! na którym nam teraz zbywa! Z jakićm 
szczęściem dałbym życie moje, aby ci oszczędzić choć czę­
ści cierpień, na które cię wskazali nikczemni skrytobójcy! 
A gdyby młodą generacya rosyjska stanęła po stronie 
Kołokoła? Natenczas będę sam jeden przemawiał 
za zupełnćm odłączeniem Polski, natenczas będę sam 
protestował przeciw wszelkiemu rodzajowi rusyfikaeyi, 
& przeklnę raz jeszcze dzień i godzinę, w którćj się uro­
dziłem pomiędzy niewolnikami. P. S. Posłałem tę pro- 
testacyą w języku rosyjskim do wolnego dziennika ro­
syjskiego Kołokoła; wolny dziennik odmówił jćj za­
mieszczenia. Chciałem ją ogłosić własnym kosztem 
w wolnćj drukarni rosyjskićj; wolna drukarnia odmó­
wiła jćj ogłoszenia. O wolności, ileż to zbrodni popeł­
niono w Twojćm imieniu 1 — rzekła pani Roland, wstępu­
jąc na rusztowanie. -O wolności, jak mało ludzi umieją 
Cię pojmować a nadewszystko Cię miłować!—powiedział­
bym, co do mnie, redaktorom Kołokoła.
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h Upomniałem wyżćj, jaki był stan literatury ówcze- 
¿ Areopagiem jćj, najwyższym trybunałem smaku, 
,3 nauki, było Towarzystwo Przyjaciół 
• założone w celu zachowania czystości języka na- 

,ego, które pomieściło w swojćm gronie wszystkich 
,°8iitszych i zasłużeńszych pracowników na niwie 
'^czystych. Ojciec mój został na członka przybrany, 
'*ny do tego zgromadzenia 6 stycznia 1811; wkrótce 

¿polecone miał napisanie mowy pochwalnéj Nagur- 
(jj,, 8°) którą, zwyczajem w akademii francuzkićj 
wm, nakazującym chwalić zmarłych członków to­

be1 ¡I'ty ’ odczytał na publicznćm posiedzeniu 30 kwie- 
Hc r°k Potćm 5 kwietnia 1812 został wybrany człon- 

I« U^nn7m> na posiedzeniu zaś 30 kwietnia czytał pier­
's*’ ^i zZiemiaństwa, które niesłychane powo 
•osji lHo^kały. Literatura ojczysta mało kogo wtenczas 
11P jj ała; przysłowie mówi, iż przy brzęku orężów mil- 

itę/Z’, i w istocie epoki czynu nie są epokami myśli 
1 Ven- W wyższćm towarzystwie język francuzki za­

lla»’ Vr°dowy, i pod tym względem wpływ Blachy był 
>yiV
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szkodliwy, co dało powód Osińskiemu do na-

Jeszcze Polak po polsku i mówi i czyta,
0 nie cała Warszawa jest blachą pokryta.

Ogół publiczności był jednak przejęty zamiłowaniem tego 
wszystkiego, co było narodowćm, zamiłowanie to posuwał 
nawet do zbytku, bo do czci i uwielbienia tego, co nie­
godne było być ezczonśm i uwielbionćm. Każdy ze zna­
czniejszych aktorów, którzy na scenie narodowćj wystę­
powali, był w przekonaniu polskićm równym Talmie, Le- 
duchowska była wyższa grą od panny Duchesnois, Pię- 
knowska śpiewała lepićj od Grassini lub Pasty, nawetDmu- 
szewski, ojciec nie narodzonego jeszcze Kuryera, li­
chy aktor, najnędzniejszy śpiewak, uchodził za miły 
wcale tenor i za znakomitego artystę. Jednym, najwybor­
niejszym w swoim rodzaju poszczycić się mogła scena 
polska aktorem, to jest Aloizym Żółkowskim ; tu tylko 
nadmieniam o nim, dalćj osobny ustęp poświęcę jego ge­
nialnej komiczności i osobliwemu dowcipowi, któremu 
żaden inny nie sprostał. To rozmiłowanie się ślepe w tćm 
wszystkićm,co było polskićm, obudziło śmieszną próżność 
i zarozumiałość narodową, która jest tylko karykaturą 
owćj szlachetnej dumy narodowćj, opartćj na uczuciu 
własnćj godności i wartości istotnćj. Ta zarozumiałość 
odbijała się w wielu pismach, a zwłaszcza w sztukach te­
atralnych oryginalnych i narodowych, które wtenczas naj­
huczniejsze zyskiwały oklaski, gdy brzmiały szumnemi 
sentencjami o Polaku, jako to: Polak brzydzi się zdradą, 
Polak nie znosi cudzego jarzma, Polak z radością ginie 
za ojczyznę itd. W jednćj, nie pomnę w którćj sztuce, 
ciągle w podobnych aksjomatach występował Polak, ale 
z negacją, to jest: Polak nie umie zdradzać, Polak nie 
umie lękać się śmierci, Polak nie umie znosić obelgi. Osiń­
ski, zniecierpliwiony tą formułą ciągle wracającą, za­
wołał : „i nie umie Polak napisać dobrćj sztuki.“

Epoka Księstwa Warszawskiego była epoką, która 
jako pamięć ubiegłego szczęścia pozostała w wspomnieniu 
ludzi, którzy ją zapamiętają a dotąd żyją; była to epoka

rewa o tćm złem, jakieby wyrządziło Polsce wprowadzę 
nie małej szlachty rosyjskićj, znamienują potężne nie­
zrozumienie kwestyi i zupełny niedostatek taktu. — Rze­
czywiście, ta szlachta rosyjska, któraby zakupiła teraz 
dobra narodowe, stopiłaby się koniecznie wźywiole polskim. 
Lecz gdyby rząd rosyjski, podejmując projekt Kołokoła, 
zalał Polskę chłopami rosyjskimi i ułatwiał im jeszcze 
środki egzystencji, natenczas to możuaby doprawdy po­
wiedzieć o Polsce: Finis Poloniae. Protestuję, 
ponieważ w artykule Ogarewa koniec przeczy początkowi, 
ponieważ początek wychodzi z jednego stanowiska, a ko­
niec z drugiego. Pytam go na sery o: Cóż to rozumieć 
przez rusyfikacyą, polsnizacyą, germanizacyą, itd.? Nie 
jestże to gwałtowne wprowadzenie do kraju żywiołu, który 
mu jest obcym? A teraz, cóż to jest kolonizacja Polski 
przez chłopów rosyjskich, jeżeli nie gwałtowne wprowa­
dzenie do Polski żywiołu obcego, jeżli nie rusyfikacya pol­
ska ? Ale, „zobopólne przyzwolenie“ przypomi­
nają nam pp. redaktorowie Kołokoła. Wiemy, co to 
ma znaczyć „zobopólne przyzwolenie“ w słowniku 
rządu rosyjskiego, a jeżeli pp. redaktorowie tego nie wie­
dzą, niechaj sobie zadadzą pracę zapytania nas o to, nas, 
co znamy lepićj od nich współczesną Rosyą. Przedewszy- 
stkićm, „zobopólne przyzwolenie“ znaczy zgodę 
z obu stron. Spodziewam się przecież, że nawet pp. Her- 
cen i Ogarew nie mogą na seryo przypuszczać, aby naj­
łagodniejszy i najmiłościwszy rząd Aleksandr;’. II szedł

wprawdzie niedostatecznćj rzeczywistości, lecz obszernych 
nadziei, a że mieliśmy naszego monarchę, nasze wojsko 
nasz rząd, nasze prawa, mogliśmy się cieszyć złudzę 
niami narodowego i niepodległego bytu, acz takowy 
woli samowładnćj Napoleona zależał. Król saski zjeżdżał 
czasem do Warszawy i podczas pobytu swego nieraz 
przewodniczył obradom w radzie stanu,' którym się pilnie 
i z natężeniem umysłu przysłuchiwał; ażeby mu ułatwić 
ich zrozumienie, często mówcy w francuzkim języku prze­
mawiali, lecz dobry król zwykł był do polskićj zwracać 
ich mowy, dodając sam w tym języku: „Proszę mówić po 
polsku, bo pan Rzątkowski po francuzku nie rozumie.1 
Ta pamięć o jednym z członków rady stanu, który w isto­
cie po francuzku nie rozumiał, ta sumienność monarchy, 
która wymagała, ażeby każdy z członków zgromadzenia 
udział miał w obradach, czyż nie okazuje, jak ten świą­
tobliwy paa pojmował swoje obowiązki monarsze, i jak 
chciał, aby rozprawy i obrady nie były tylko czczą formą. 
Gdy po polsku rozprawiano lub czytano jaki referat, nie 
raz zapytywał o zuaczpnie wyrazu, którego nie rozumiał; 
i tak raz zagadnął pana Stanisława Potockiego, co znaczył 
grom. Pan Potocki przetłómaczył go francuzkim wyra­
zem: la foudre. Król zrozumieć tego znaczenia nie zdołał, 
twierdząc, że gdy ogrom znaczy obszerność, wielkość, to 
grom, będący pierwiastkiem tego wyrazu, powinlenby 
inne od pioruna mieć znaczenie. W tćm dociekaniu pier­
wiastku wyrazu było nieco pedantyzmu germańskiego, 
lub raczćj była jeszcze sumienność, tylko już nie mouar- 
sza, ale filologiczna.

Jeżeli Polacy, oceniając zacność Fryderyka Augusta 
przywiązywali się do niego, to miłość, cześć, uwielbie­
nie dla Napoleona do fanatyzmu posuwali. Napoleon był 
istotnym władzcą i panem Polski; każda pomyślność je

od

go
była szczęściem narodowćm. Dnia jednego w roku 1811,

A. Serno-Sołowiewicz.“

Protesfacyą tę zamieszczamy jako głos sumienia 
i przyszłości rosyjskiej; jako dowód, że odstęp­
stwo od sztandaru Kołokoła i jego redaktorów 
nie uchodzi niepostrzeżenie i beznagannie uwagi 
rosyjskićj; jako objaw zbyt optymistycznej może 
z naszej strony nadziei, iż młoda Rosya znajdzie 
się raczćj po stronie autoraprotestu, aniżeli Her- 
cenów i Ogarewów, którym dzisiaj miana od- 
stępców oszczędzić niestety nie możemy. Mimo 
podobnego uznania dla zacnego Serno-Sołowie- 
wicza, trudno nam przecież zarazem nie wyrazić na­
szego żalu, że nawet ludzie jak on, nie rozu­
mieją charakteru powstań polskich, zarzucając im 
dążności, których nigdy nie wyznawały a do 
których się przenigdy przyznać nie mogą. Jak 
gdyby warstwy, dające inieyatywę powstaniom pol­
skim a niosące życie i mienie w ofierze, nie mniśj 
za siebie, jak za martwe i niedorosłe jeszcze d0 
godności samodzielnej myśli masy włościaństwa, byłv
RIP V1 Pfl vlrr»l WT -rrT-rr»-»i T»»    1 __ ’Vsię kiedykolwiek wypierały sprawy ludu

wśród obrad rady stanu, której prezes rady ministrów, 
pan Stanisław Potocki przewodniczył, odbiera on spie­
sznie nadesłaną depeszę, otwierają, czyta, podnosi się 
1 przerywając rozprawy, woła: „Panowie, król rzymski 
nam się narodził.1 Na tę wiadomość całe zgromadzenie 
w uniesieniu radości powstaje, jakby jednym ruchem i jak 
jednym głosem woła: „niech żyje król rzymski 1! niech 
żyje Wielki Napoleon!1 Wieść pomyślna lotem błyskawicy 
miasto przelata. Radość, upojenie szczęścia całą ludność 
przejmuje, wieczorem całe miasto oświetla się, rozjaśnia 
tysiącznemi światłami; jasno, wesoło było i wmieście 
1 iic wszystkich myślach. Zdawało się bowiem, że naro­
dzenie syna cesarskiego było uwiecznieniem jego po­
tęgi, jego rodu, że Bóg wyraźnie jak wybranego po- 
słanmka swego wspierał go, prawie życzenia i myśli jego 
uprzedzał.

I gdzież jest ów syn pierworodny? gdzie tron jego 
ojca? gdzie grób jednego i drugiego? —(Co nam przyszło 
z urodzenia tego syna ? Nic, — król rzymski na m się nie 
narodził, nie narodził się Francyi, nie narodził się nawet 
wszechwładnemu wówczas ojcu.

Proste wyrazyl kantyczek są i będą zawsze prawdzi­
we, mimowolne zapewne zastósowanie ich było mylne.

Nadszedł tćż rok 1812, ciężarny wielkiemi wypad­
kami. Napływały chmury, w których dojrzewał erom, 
mający roztrzaskać najwznioślejszy tron świata. Rok ten 
pizedstawiał się Polsce z pełną dłonią obietnic i na­
dziei. Napoleon w swoich olbrzymich zamiarach pano­
wania; wszechwładnego od kolumn Herkulesowych aż do 
lodow Kamczatki, me znajdując dosyć powolności wsamo- 
dzierzcy wszech Rosyi, postanowił przymusić go do nićj 
orężem; »żeby pokonawszy go, przy jego pomocy ehe- 
tnćj lub iu zymuszonej ugodzić rn.igł w samo serce Włoići 
jedynćj przeciwniczki Anglii. Marzył on o wznowieniu
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czyniły poprawy jego 
ści i dobra Polski.

losu warunkiem przyszło-

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnego radzcę rewizyjnego Ambronn mia­

nować tajnym nadradzcą finansowym i radzcą, referującym w mi­
nisterstwie skarbu.

Korespondeneye Dziennika Pozę

tanego sejmowi sprawozdania dowiadujemy, już zwracał 
uwagę administracji funduszu Skarbkowskiego na upadek 
sceny polskiej. Wydział ma obowiązek czuwać nad 
stanem teatru polskiego i tak długo tylko z funduszów 
krajowych wypłacać rocznie 4,000 guldenów subwencyi, jak 
długo teatr jest dobrym. Wydział uznał już, że teatr 
nasz, przez p. Miłaszewskiego kierowany, dobrym nie jest. 
Łatwo być może, że pan Miłaszewski,Jjakkolwiek popierany 
przez kuratora ks. Jabłonowskiego, od dyrekcyi usunię­
tym zostanie. _________

Łwóir, 24 listopada.
•{• Sejm nasz nie potrwa dłużej jak do 23 grudnia. 

Słuszne i ważne są po temu powody, by posiedzenia sejmu 
nie przewlokły,kię po za święta Bożego narodzenia. W 60 
dni po ogłoszeniu każdćj ustawy wchodzi ona w życie. 
Z d. 1 stycznia r. 1867 musi być więc nowa ustawa 
gminna w życie wprowadzoną. Następnie przedsiębrane 
być winny wybory do rad gminnych, dalćj powiatowych, 
dalćj nastąpi organizacya tych rad a w końcu w marcu, 
lub w kwietniu przedsięwzięto będą po upływie piewszego 
sześciolecia nowe wybory posłów na sejm krajowy. Owóż 
są to wszystko czynności tak ważne, że obecność posłów 
na prowincyi, zajęcie się ich przeprowadzeniem wyborów 
do rad wspomnianych, współudział ich w organizacyi 
gminnćj i połączonych z nią korporacyi autonomicznych 
nie równie ważniejszóm jest, niż prace ich w sejmie, z któ­
rych najpilniejsze przy dobrych chęciach izby i rządu mo­
głyby być w roku bieżącym załatwione. "Wszelkie są tćż 
widoki, że sejm z najgłówniejszych swych zadań wywią- 
że się.

Posiedzenia odbywają się codziennie. Hr. Gołu- 
chowski życzy sobie także, by dnia 22 grudnia sejm mógł 
być zamkniętym.

L dobrego dowiaduję się źródła, że rząd — nie prze­
sądzając uchwał sejmowych, zamierza wyswobodzić 
szkoły ludowe z pod wpływu konsysto rzó w. 
Hr. Gołuchowski uie tai bynajmniój, że jest osobiście jak 
najmocnićj za tćm, aby szkoły przeszły z pod kierowni­
ctwa konsystorzy pod władzę komisyi edukacyjnćj, którą 
sejm ma ustanowić. Dotychczas zarządzają szkołami lu- 
dowemi konsystorze. Konsystorzów w Galicyi jest siedm. 
Konsystorze te obsadzają miejsca nauczycielskie, miano­
wanie tych nauczycieli jest zawisłćm wyłącznie od kon­
systorzy, konsystorze kierują dotąd niezawiśle szkołami 
i całćm wychowaniem ludu, a każdy konsystorz czyni, to 
według własnego zdania i widzenia rzeszy. Hr. Gołu­
chowski jest za tćm, by konsystorzom tylko taki wpływ na 
szkoły pozostawić, jaki im konkordatem zastrzeżonym zo­
stał- Duchowieństwu pozostawionoby tylko naukę religii 
a konsystorzom tylko prawo i obowiązek czuwania nad tą 
nauką. Cały kierunek szkół powinien zdaniem namie­
stnika, które cała wykształcona ludność kraju niewątpli­
wie podziela, przejść w ręce komisyi edukacyjnćj. O wnio-

Wiedeń, 25 listopada.
cc Z Hiszpanii nadchodzą tutaj wiadomości ze wszech 

miar niepokojące i zdaje się, że obecny rząd madrycki 
mocno już podkopany przez ciągłą agitacyą tajnych zwią­
zków.

Wiadomo, że dwór wiedeński, wierny dawnym tra­
dycjom, gorące dla Hiszpanii żywi sympatye, i z boleścią 
patrzanoby ztąd na zgubne skutki, na jakie byłby wystawio­
ny kraj ten przez wojnę domową. Lecz Austryi nie do­
zwala jej własne położenie, ani tćż nie jest ona wcale zo­
bowiązaną przez państwowy swój interes, iżby wypadki 
i stósunki hiszpańskie inną, mierzyć miarą, jak tą właśnie, 
którą wskazuje ogólna europejska solidarność interesów. 
Inaczej rzecz się ma z Francyą i Anglią, które los Hi­
szpanii obchodzić musi wprost i bezpośrednio. Wedle 
wszelkiego jednak prawdopodobieństwa, gdyby w kwestyi 
tćj przyjść miało do stanowczego rozstrzygnienia, pójdzie 
Austrya i tutaj ręka w rękę z Francyą.

akujaki w sprawie tćj komisyi ma zrobić wydział krajowy, 
pisałem wam w pierwszych dniach tego miesiąca. O ile 
wiem, ma być ten|wniosek i cały projekt przez urzędnika 
wydziału posła Sawczyńskiego wypracowany, przez człon­
ka wydziału p. Pietruskiego izbie przedłożony.

Petycya lwowskićj rady miejskićj podana jeszcze w r. 
przeszłym do sejmu względem czasowego uwolnienia no­
wych budynków we Lwowie nie tylko od podatków, lecz 
i od dodatków do podatków, tak zwanych Zuschłagów, 
które wynoszą drugi® tyle co same podatki, została przez 
sejm, ponieważ sesya już się kończyła, gdy petycyą wnie­
siono, przekazana wydziałowi krajowemu. Wydział na­
radzał się nad tą sprawą i pomimo, że wszędzie,'gdzie o to 
proszono“ rząd od płacenia tych Zuschłagów miasta na 
czas jakiś (6, 10 lub 15 lat) uwolnił, zdecydowano w wy­
dziale przez majora vota, że petycyi miasta Lwowa 
sejm uwzględnić i rządowi przedłożyć nie może. Wydział 
różne ciekawe powziął uchwały. Motywa odrzucenia 
prośby miasta nie są mi znane, bo wydział nie uznał za 
stósowne zawiadomić radę miejską o powodach nieu­
względnienia podanćj przez nią najsłuszniejszćj prośby.

Wiadomość podana przez waszego korespondenta, 
(T). podana także przez tutejszą Gaz etę Nar. i po­
wtórzona! przez wszystkie niemal dzienniki o usunięciu 
profesora języka ruskiego na uniwersytecie tutejszym księ­
dza Gołowackiego, nie stwierdziła się dotąd. Profesor 
ten do dnia dzisiejszego uczy ciągle na wszechnicy tutej- 
szćj. Wiadomość o jego usunięciu była jednak tylko 
przedwczesną, ho jak mię upewniono, wysłano istotnie ze 
strony władz tutejszych taką o prelekcyach i całćm dzia­
łaniu ks. Gołowackiego do Wiednia relaeyą, że utrzyma­
nie tego profesora na katedrze jest nie możliwćm. Z innćj 
strony słyszałem, że ks. Gołowackiego tylko dla 
tego jeszcze od dotychczasowych obowiązków profesor­
skich nie uwolniono, iż nie znaleziono dotąd odpowied­
niego kandydata, któryby mógł objąć katedrę języka ru­
skiego. U nas tak trudno między Rusinami zualesć 
Rusina !...

W końcu zapiszę, że grono ¡światlejszycb, we Lwowie 
stale mieszkających obywateli, zamierza poczynić kroki 
celem usunięcia dzisiejszego dyrektora teatru polskiego 
i objęcia tćj iustytucyi we własny zarząd i pod własną 
dyrekcyą. Stan dzisiejszy sceny polskićj jest rzeczywi­
ście od czasu objęeia dyrekcyi przez p. Miłaszew skiego 
tak opłakany, że nawet wydział krajowy, jak się z odczy-

PRUSY.
Berlin, 27 listopada. Przed rozpoczęciem plenar­

nego posiedzenia w izbie poselskiej odbyła komisya dota- 
cyjna pierwszą konferencj ą o godzinie 10 z rana w obe­
cności ministra spraw wewnętrznych i ministra skarbu. 
Komisyi, krórćj przewodniczy poseł Vaerst, przedłożono 
nasamprzód poprawkę posła Kardorffa i towarzyszów (po­
między nimi ks. Hohenlohe, hr. Bethusy-Huc, Achenbacha, 
Holzapfla itd.), żądającą, ażeby w projekcie rządowym za 
wyrazem „dowódzcy wojska“ położyć wyraz „i urzędnicy 
państwa.“ Hr.[Strachwitz byłbyjpoparł tę poprawkę, gdyby 
nie iist hr. Bismarcka, w którym prezes ministerstwa 
oświadcza życzenie, ażeby nie był objęty dotacyą. Spra­
wozdawca poseł Stawenhagen oświadcza się za poprawką, 
życzy sobie jednakże przedewszystkićm, ażeby w projek­
cie rządowym wymieniono nazwiska tych osób, które na­
grodę narodową otrzymać mają. Minister skarbu zauważa, 
żc wymienienie nazwisk ubliżyłoby królowi, któremu, jako 
najwyższemu panu i dowódzcy wojska, przysługuje rozda­
wanie nagród. Dla dowódzców wojska równie nie miłąby 
była dyskusya nad ich zasługami. Na poprawkę Kardorffa 
zgodził się minister w imieniu rządu i doda . -:?dy poseł 
Hoverbeck zażądał wymienienia nazwisk i liczb ząd 
nie zgodzi się na projekt, w którymby nazv. ■i i liczby 
figurowały. Marszałek izby wniósł, ażebj posiedzenia 
komisyi odbywały się z wykluczeniem publiorncści. Ko­
misya i rząd zgodzili na przedłożenie projektu teg, ple­
num izby. Plenarne posiedzenie izby poseiskićj rozpo­
częło 3ię o godzinie l3/* z południa. Z i
posiedzeniu minister baron Heydt i minis 
i kilku komisarzy rządowych. Przed rozpoc 
nad przedmiotami zapisanemi na porządku 
brał głos s rawozdawca komisyi dotaćyjnój y 
hagen i wniósł, ażeby izba zezwoliła na tajne 
komisyi. Wniosek swój uzasadniał uchwałą 
komisyi i tćm, że tu chodzi o wymienienie na 
ciwko wnioskowi powyższemu zabrał głos po 
i wypowiedział, że projekt dotacyjny wywołał 
sacyą w kołach wieśniaków i innych klasach 
Robotnicy mniemają, że oni i ich synowie tyleż 
czynili do zwycięztwa, j k jenerałowie. Tw 
każdy swą powinność jedynie wypełnił, tak 
botników jak i jenerałowie. Z tego powodi 
mówca, że głosować będzie przeciwko wykluczeń 
ezności od obrad komisyi, i jest zdania, że 
głosować dziś nie może nad wnioskiem po? 
g»na, gdyż wniosek ten nie jest zapisanym na porządku 
dziennym. Mowę posła Frentzla przerwano często z pra­
wicy. Izba przystąpiła w znscznćj większości do wnio­
sku komisyi. Następnie obradowała izba nad prawem ty­
czącym się przejęcia kosztów uregulowania podatku grun­
towego na rzecz skarbu państwa, a w końcu nad dwiema 
petycyami małoznaczącemi. Posiedzenie odroczono o go­
dzinie 3’/a z południa. Najbliższe posiedzenie odbędzie 
się jutro o godzinie 10 z rana. Na porządku dziennym 
umieszczono dalsze obrady nad budżetem.

Izba panów odbyła dziś równie pierwsze swe posie­
dzenie. Zebrało się około 40 członków. Z ministrów 
byli obecnymi hr. Itzenplitz i hr. Lippe. Marszałek za­
wiadamia izbę, że świeżo wstępują do izby baron Bodel- 
schwingh, szambelan Richard Elsner i p.Wedell. Z członków 
izby umarli hr. Hardenberg-Largwitz i książę Bentheim- 
Steinfurt. Izba powstaje, ażeby uczcić ich pamięć. Mi­
nister handlu złożył u laski marszałkowskićj projekt do 
prawa, tyczący się uregulowania nowych budowi po mia­
stach i wsiach. Projekt ten przekazano na wniosek mi­
nistra osobnćj komisyi. Całe posiedzenie trwało zaledwie 
pół godziny. . ,

Dziś z rana o godzinie 9 zebrali się obecni tu mini-
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strowie na radę gabinetową, która blisko godzinę trwała. 
Król sam prezydował na radzie.

Z Hanoweru donoszą: Rozkazem gabinetowym za­
wezwani zostali oficerowie i urzędnicy bylćj armii hano- 
werskićj do oświadczenia się przed 1 stycznia, ezy ebeą 
wstąpić w służbę pruską, czy tćż życzą sobie być pensyo- 
nowanymi. Odezwa królewsko-pruskiego gubernatorstwa 
wzywa, przytaczając powyższy rozkaz gabinetowy, ofice­
rów hanowerskich, ażeby nadesłali oświadczenia swe 
przed 1 stycznia. Rzeczą oficerów hanowerskich będzie 
proszenie króla Jerzego o zwolnienie ich z przysięgi. Ofi­
cerowie, którzyby wstąpić chcieli do służby pruskićj, za­
raz będą pomieszczeni. Co do osób, którzy do 1 stycznia 
nie oświadczą się ani za wstąpieniem do służby, ani nie 
wniesą o peusyonowanie, zastrzega się dalsze rozporzą­
dzenie królewskie. Dalsze płace na zasadzie kapitulacji 
nie mogą być po Nowym roku uskuteczniane.

Potwierdza się, że zawezwano przed kilku dniami 
rządy Związku północnoniemieckiego, ażeby wyznaczyły 
i opatrzyły w instrukcj e pełnomocników, którzyby w Ber­
linie rozpocząć mogli z pełnomocnikiem pruskim konfe- 
reneye w celu ułożenia projektu do konstytucji dla Rze­
szy północnoniemieckićj. Rokowania pod tym względem 
rozpocząć się mają najpóźnićj dnia 15 grudnia.

Landratowi i pruskiemu komisarzowi cywilnemu 
w Hanowerze baronowi Hardenbergowi nadał król Wil­
helm tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

Corocznie odbywa się w gmachu król, urzędu mar­
szałkowskiego konferenoya wszystkich lekarzy przybo­
cznych i dworskich. Podobna konfereneya odbyła się 
zaonegdaj, na którćj pomiędzy innymi obecni byli lekarze 
przyboczni dr. Grimm i dr. Boeger. Dr. Lauer wyjechał, 
jak wiadomo, z królem do Blankenburga.

Piszą do Gazette de France z Tulonu: Wyższy 
oficer pruskićj artyleryi gwardyi bawi od kilku dni w Tu- 
lonie, gdzie z największą uwagą ogląda nasze zakłady 
marynarki i okręty pancerne. Obcy ten opatrzony jest 
w niebieską kartę, wystawioną ma z rozkazu ministra ma­
rynarki. Karty te, pozwalające oglądanie zakładów, są 
rozmaite, podług większćj lub mniejszćj łatwości przy­
stępu, jaki dozwolonj’ jest osobie w nią zaopatrzonćj.“ 

Król i książęta krwi powrócili onegdaj wieczorem ze 
zamku Biankcnburg. Na dworcu byli obecnymi przy 
przyjeździe króla: gubernator Berlina, jenerał jazd}7 hr. 
Waidersee, komendant stolicy, jenerał jazdy Ahensleben 
i prezes policyi Bernuth.

Tajny radzca rejencyjny Wolff z ministerstwa spraw 
wewnętrznych, który rozpoczął powierzone sobie przez 
rząd kotnisoryum w świeżo anektowanych prowincjach, 
udaje się nasamprzód do Kassel, ztamtąd do Frankfurtu, 
Wiesbadenu, Hanoweru, w celu uregulowania z tamtej­
szymi naczelnikami administracyi cywilnćj, organizacyi 
władz w anektowanych krajach.

W dniu 23 b. m. zinarł tu tajny wyższy radzca rejen­
cyjny Aster, radzca referujący w ministerstwie handlu.

Rząd pruski odstąpił księciu Koburg-Gotha lasy, po­
łożone w powiecie Schmalkalden, dawniejszą własność 
elektorów heskich, jako wynagrodzenie za wierne trzyma­
nie z Prusami podczas ostatnićj wojny.
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narscy, Koniscy, Rossowi, Romki, Roch«
Krasińscy,|Krasowcj’, Krukowscy, Koncewi 
Lewandowscy, Łopacińscy, Mierosławscy. A 
dźwiedźcy, Ogińscy,Orańscy, Orłowscy, Óstr 
Rypińscy, Samowicze, Sapiehy, Skólscy, Smotryctj, 
tani, Chreptowicze, Czajkowscy, Czetwertyńsey, Szuj,
scy, Jarowscy, i wielu innych, których niewymienjja* 
ale którzy niemnićj znani i nazwiska których rjJi 
spotykają się w wielu historycznych faktach zachód 1/3 
Rosyi.“ S li“1

Otóż macie próbkę, do jakićj głupoty i nikezen®,, 
dochodzą apostołowie prawosławia, a w tćj liczbie i „i 
dowa gazeta Mińsk jja Wiedomosti. Zcżywsę 
remnie już tyle środków, uciekają się obecnie do ukk S 
nia list proskrypcyjnych. Czasy imperatorów rzy®£
powracają. Powyżćj wymienione polskie rodziny L 
być pewnego pięknego poranka pochwytane za 
dowi i na Sybir wywiezione, a dobra ich pokonfiskrJlt. S(3 
A nawet pomijając opór ich, istniejei druga prz_vte 1s-
jaką Moskalom chętnie poddajemy. Oto przodkowi.

ROSYA.
— Jakim sposobem Moskwala zniewala 

Polaków do dobrowolnego] przechodzenia na 
prawosławie.

Jak wiadomo, Bronisław książę Lubecki,dla 
uwolnienia się od kontrybucyi nałożonćj na niego przez 
Moskali, oraz w celu ograbienia brata swego z majątku, 
przeszedł na schizmę, i stósownie do umowy z Mo­
skalami, zobowiązał się o podłości swój wszystkich ode­
zwą w Wiestniku Wileńskim pomieszczoną uwiado­
mić. Naturalnie ten zacny książę neofita, napisał 
rzeczoną odezwę, ale na skutkach jćj zawiedli się Moskale; 
sądzili oni, że cała Litwa i Białoruś za podłym renega­
tem pójdzie, a tymczasem skończyło się na tćm, że księcia 
neofitę, który za srebrniki wiarę swych ojców porzucił, 
pochwalił tylko w Moskowskich W iedom o sti a ch, 
szanowny pan Antoni Korejwa, wypędzony ze służby 
za kradzieże pułkownik i na polu literackićm starający się 
znów o przyjęcie do służby i oddanie jakiego pułku. 
Nic więcćj aiemogło skompromitować zacnego neofity 
i Moskwy. Ale ta ostatnia nie łatwo cofa się. Katoli­
cyzm i polskość nie dają jćj spokojnie zasnąć, ucieka się 
więc dla wytępienia ich do najrozmaitszych sposobów. 
Apostolstwo prawosławia w środkach nieprzebiera. Na 
dowód podajemy czytelnikom naszym ciekawy dokument, 
jaki w tym względzie w gazecie G o ł o s w nrze 295 wy­
czytaliśmy :

„W Mińskich Wiedomostiacb, z powodu wia­
domej odezwy księcia Lubeckiego, w którćj wyja­
śnia pobudki powrócenia (?) jego na łono prawosławia, 
przytoczone są następujące godne uwagi słowa:

„Mamy prawo spodziewać się przedewszystkićm po­
wrócenia na łono prawosławia tych, których przodkowie 
byli nietylko Rosyanami i prawosławnymi, ale zajmowali 
nawet dostojniejsze miejsca w rzędzie naszego zacnego 
duchowieństwa i byli archirejami, przełożonymi i przeo- 
rysami prawosławnych monastyrów. Czekamy na was: 
Baranowicze, Błotniccy, Bohomolce, Borzobohaci, Bużyó- 
scy, Bielkowicze, Wiśniewscy, Wysoccy, Wierzbiccy, Hła­
skowie, Gorsey, Zaborowscy, Zagórscy, Kemorowscy, Ko-

rodzin, jakto naj mocnićj przekonywają wszystkie 
historyczne nie zachodniej Rosyi, bo o takićj nikt nicj^, 
wie, ale Litwy i Rusi, walczyli ciągle nieszczędząc ¡F’/ 
krwi i mienia przeciw Moskwie; czyż więc ich potomkotf'6, 
wedle pojęć moskiew., nie powinni być pod sąd wojen??'11 
oddawani, wówczas, kiedy też same pojęcia poz^P®3' 
mordować, rabować i Bóg wie, jakich przestępstw się !**“ 
puszczać i konfliskować majątki nietylko posiadanej 
jakie z tytułu nie otwartych spadków przypaść 
Walczyłeś przeciwkojnaim — marsz na Sybir 
mniejsza o epokę. Co do tego, iż rodziny te, -^sii 
miały być prawosławnemu, to jeżiiby miałj’ powracaj 
pnia, to przedewszystkićm, powinnyby powrócić do pot, 
stwa,jakojpierwotnćj religiiiwszystkichjludów, czemujj 
Moskale niezaprzeczą. Gdyby to nie było zbyt nikcj| 
to byłoby śmiechu godne. Czyż ci apostołowie sąd» 
religią zmienia się na komendę, lub za pieniądze? 
szczęście niewielu książąt Lubeckich liczymy poniię 
sobą. Dokument ten przedewszystkićm zalecany 
kim tym, którzy niebędąc prawosławnymi i Moskal?. 
a mimo to oczy ku Moskwie zwracają, aby wiedA’ilf: 
czego od Moskwy spodziewać się mogą.

— W Kijowie toczy się teraz arcy ciekawa spr ESiJ 
która doskonale charakteryzuje spółeczeństwo most 
skie: Jeszcze w czasie powstania, podporucznik wojsi^j? 
syjskich, Polak, Doliwa - Dobrowolski, usiłował z cyt , 
kijowskićj uwolnić jednego więźnia politycznego. Źs ,,j 
ten, w chwili wykonywania, został wykryty i Dobrojc^ 
przyaresztowany. Ale okazało się, że Dobrowolski^ 
pomięszanie zmysłów. Główny doktor wojskowy! 
rici, po długich próbach, stan ten poświadczył. Tji®, 
sem trzeba nieszczęścia, że doktor Henrici byłw 
stosunkach z doktorem Ergardtem, profesorem 
skiego uniwersytetu. Ergardt więc denuneyuje. 8 
ricego o udzielenie fałszywego świadectwa DobrÓwor 
mu, który bynajmnićj nie cierpi pomięszania zmj 
Wojenny jenerał gubernator powierza denunc 
towi obserwacye nad nieszczęśliwym. Tenrozpo,^, 
takowe przedewszystkićm od napisania do siebie lis geni 
by przez Dobrowolskiego, w którym D. przyznaje i wT< 
udaje pomięszanie zmysłów i prosi denuneyanta oitow 
dność dla siebie. Poczem sprowadza D. do audytora» 
uniwersyteckiego, ¿żyta nad nim lekcyą o udawaj' 
ryacyi, ogłasza w Kiewlaninie rzeczoną lekcy«,i1 
zem list przez siebie sfałszowany, wreszcie daje 
że D. jest zdrów; skutkiem tego Henrici został ua 
a nieszczęśliwy D. do robót ciężkich na Sybir si
Teraz dopiero Henrici dowodzi Ergardtowi
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wypraw i zwycięztw Aleksandra Wielkiego, o przedarciu 
się do Indyi, o obaleniu tamże potęgi angielskićj, bo jeżeli 
dla dumy Aleksandra Wielkiego świat ten był za mały, 
dla Napoleona chwała Alelcsandra W’, za małą była. Go­
tując się do wojny przeciw Rosyi, zbierając przeciw nićj 
siły calćj Europy, nie mógł pominąć najskuteczniejszego 
oręża, to jest Polski. Jak pierwćj, tak i wtenczas Polska 
nie była jego celem, lecz narzędziem, a narzędziem tak 
użyteCi.nćm, hk koniecznćm, iż zdawało się, że stanowcza 
i niezawodna godzina jćj odrodzenia, wywołana potęgą 
Napoleona, nadeszła.

Od końca roku 1811 pogłoski o wojnie z Rosyą krą­
żyć zaczęły. Wojska rosyjskie coraz się więcćj do gra­
nic Księstwa Warszawskiego zbliżały. Cesarz Napoleon 
nowy pobór nakazał, i swoje niezwyciężone zastępy od 
Sekwany i Renu ku Wiśle posunął. Król saski odbywszy 
sejm ordynaryjny, wyjechał z Warszawy ostatnich dni gru­
dnia i wrócił. do Drezua, gdzie w środku maja nastąpił 
zjazd wszystkich prawie znaczniejszych europejskich mo­
narchów, którzy się zbiegli, dla złożenia hołdu swego Ce­
zarowi, do nowćj gotującemu się walki, a więc do nowj'ch 
zwycięstw i podbojów. Otoczony całą swoją chwałą i po- 
potęgą, mógł jak Attyla powiedzieć :

Appelez les rois, car Attila s’ennuie.
Lecz nowy pan świata nie nudził się, zajęty olbrzy- 

miemi pomysłami, i już w ogromnym świecie umysłu swo­
jego pokonywał władzcę północy^ i deptał u brzegów 
Gangesu potęgę angielską. Pierwszych dni maja przybył 
do Warszawy Hieronim, król westfalski, dzisiejszy marsza­
łek Francji i dowódzca inwalidów. Do korpusu wojsk, 
którym miał dowodzić, wcielone było w znacznej części 
wojsko Księstwa Warszawskiego. Zamieszkał on pałac 
Briiblowski, i pamiętam go otoczonego świetnym orsza­
kiem uwieżdzaiaceco na iukiś Drzeulad wojska: z ogrodu

pp. Stanisławostwa Potockich przypatrywaliśmy się jego 
wspaniałemu wyjazdowi, a że wszystko, co jaśniało odbły- 
skiem chwały Napoleona, przemawiało do wyobraźni i sil­
nie ją uderzało, przeto i pamięć króla westfalskiego tak 
żywa w pamięci mojćj pozostała, że gdym go w roku 18^7 
w teatrze w Paryżu zobaczył, poznałem jego rysy, acz po 
35 latach niewidzenia.

Król Hieronim zamieszkawszy parę miesięcy w Warsza­
wie,! okazał się więGĆj jakimś satrapą perskim, jak królem 
żołnierzem, bratem cesarza bohatera. Niemożna sobie wy­
stawić wymysłów zbytku, miękkości, jakich sobie ten 
monarcha z fabryki napoleońskićj dozwalał. Kąpał się 
w mleku i winie, którego miasto z wielką uciążliwo­
ścią jako kontrybiicyą wojenną dostarczać musiało, a że 
mwieno, że kupcy to wino odkupują od służby króle- 
wskićj, nalewają w beczki i sprzedają, mało ktochciał ko­
sztować kąpieli króla westf dskiego, i odbyt na wino stał 
się mniejszy. Tak ten brat napoleoński, wzmacniając się 
winem i chłodząc mlekiem w Warszawie, dłużćj w nićj 
nad potrzebę, bo do końca czerwca pozostał, wrócił do 
nićj powtórnie 1 dopiero w sierpniu na miejsce swego 
przesadzenia wyjechał, a tak opóźniwszy się i z przyby­
ciem do wojska i z działaniami wojennemi, które mu 
powierzone były, ściągnął na siebie nieukontentowanie 
cesarskie.

Napoleon zaś wyjechawszy z Drezna 29 maja, przy­
był 30 do Poznania, gdzie na jego powitanie udał się 
wojewoda Wybicki i Sobolewski z rozkazu króla saskie­
go, i gdzie także na żądanie cesarza przybył Matusewicz, 
minister skarbu, dla usłyszenia z u. t jego woli jego i za­
miarów co do przyszłego bytu Polski. Napoleon przywo­
łał go do siebie i objawił mu swoje widoki. Czytał on 
był dawnićj z zajęciem Rhuliera, i dzieje konfederacji 
barskićj, zawiązanćj dla wydarcia ojczyzny z pod przemo-

cnego wpływu Rosyi i dla zapewnienia jćj niepodległości 
utkwiły w jego pamięci. Teraz, gdy występował do wojny 
z Rosyą i gdy Polski, jakeśmy to powiedzieli, użyć chciał, 
jakby jednćj z najskuteczniejszych przeciw nićj machin 
wojennych, którąby mógł usunąć i w arsenale swoim zno­
wu zamknąć, gdyby tego polityka jego wymagała, — zażą­
dał, aby naród sam się dźwigał, sam niejako swoją wolą 

siłą z grobu powstał, sam powrót do życia ogłosił. Nio 
chciał bowiem wiązać się żadną stanowczą obietnicą, ża- 
dnćm jawnćm zaręczeniem, które w uczuciu swój potęgi 
za siłę wyroku Opatrzności zwykł był uważać. W tym 
duchu działając oświadczył Matusewiczowi, iż żąda, aby 
naród jakim aktem narodowym, przykładem z dziejów7
wziętym, złączył się, zjednoczył i ogłosił swoje odrodze-
nie, że chce, aby się zawiązał wjconfederacyą. Matusewicz 
tłómacząc mu historyczne znaczenie konfederacji, prze­
łożył, iż w skutek jćj zawiązania, cały naród skonfedero- 
wany winien był zbrojno na koń wsiadać. „Nie cbcę te­
go“ zawołał Napoleon, który acz był dziecięciem rewo­
lucji, żadnych poruszeń ludowych nie lubił, zbrojne po­
wstanie, nie ujęte w karby wojsk regularnych, mało cenił, 
za nieużyteczne, za szkodliwe nawet uważał, i więcćj 
ufał karności żołnierza, jak zapałowi: więcćj zapałowi 
wojska, jak narodu. Gdy więc na pospolite ruszenie kon- 
federacyjne nie zgodził się, a upornie przy myśli konfe­
deracji obstawał, Matusewicz wpadł na myśl przemienie­
nia sejmu w konfederacyą, któraby dzieło odrodzenia 
Polski rozpoczęła i nićm kierowała. Napoleon zażądał 
wtenczas, aby na czele tćj konfedtracyi stanął który 
z Czartoryskich. Wiedział on z dziejów, źejen ród, jeden 
z najznakomitszyeh w Polsce, trzymał się prawie zawsze 
polityki rosyjskićj, i że jeden z Czartoryskich był poprze­
dnio ministrem, a zawsze pozostał przyjacielem i ulubieó- 

cesarza Aleksandra; przeciągając więe na stronęcem
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listu, oraz fałszu opinii i wykrywa pobudki tego i 
kiego. Sprawa ta jest na drodze sądowć;. Cai”J0" 
wypadek sam przez się jest tak wymowny, iż nier 
buje żadnych ilustracyi i objaśnień. Takich prońj 
tylko w Moskwie napotkać możemy.

FRANCY A.
Paryż, 24 listopada. Od niejakiego czasu

w tutejszych kolach politycznych coraz głośnićj osti 
Prus do kwestyi rzymskićj. Jakkolwiek wiądł 
o czynnćj interwencyi pruskiego rządu, o ofiarowany) 
św. przytułku w Prusiech, a mianowicie twierdzeni 
lińskićj Kreuz Zeitung, że zajęcie Rzymu prze« 
pruskie nie jest niepodobieństwem, do rzędu baje 
czyć należy, jednakowoż zdaje się być rzeczą p 
w sprawie tćj odbyły się
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Rzymu i Prus przy dworze tutejszym a margfl pojedj 
Moustier w sprawie tćj tak zwane pourparlers. IV we, 
rajszćj wieczornćj Patrie czytamy korespd 
z Berlina, która z widocznym przyciskiem mówi, t 
liczące obecnie 8 milionów katolików, nie będą« taśm 
już czysto protestanckićm m< carstwem, są poróv 
nemi katolickiemi państwami interesowane w utn 
stanowiska Ojca świętego. nzerv

Avenir national podaje telegram, dono! t«jli ! 
Papież zaprosił cesarzową. Eugenię i cesarzewiczai 
Bożego Narodzenia do Rzymu. Wszystkie tćż d 
zajmują się podróżą cesarzowćj, którćj podobnoi n,aZ0]
Rouher ciągle jeszcze się opiera. Listy z Florencji 
o dobrćm wrażeniu, jakieby podróż ta sprawiła,i 
nie wątpią, iż cel jćj jest wyłącznie pojedna«! 
mianowicie cesarzowa jedzie prosić i ze swojćj s»

nad o 
l) xat

pono 
Więks 
’»ysł

swoją Czartoryskich, mniemał, że najsilniejszą i 
Rosyi w Polsce odejmie. Gdy książę Adam Cu Leon 
syn zostawał ciągle przy cesarzu rosyjskim i 1

Matusewicz przedstawił Napoi* " ® ?
jenerała Ziem P'

blisko1) g9ółki

znany w kraju,
marszałka ojca jego, księcia 
feldmarszałka wojsk austryackich, starca 
sięcioletniego, otoczonego powszechną czcią i 
niem. Gdy z temi postanowieniami cesarza wró' 
sewicz z Poznania, posłano natychmiast wezff>J 
Czartoryskiego, który w tym czasie w dóbr«* 
w Sieniawie w Galicyi przesiadywał. — Rada 
mocy dekretu króla saskiego, dnia 26 maja wD«,! 
nego, który władzę prawie monarszą na nią zk* 
wo zwołania sejmu jćj nadawał, tego prawa uff 
zwoławszy, na otwarcie obrad dzień 23 czd* 
znaczyła. Król saski nie wiedząc dokładniej’^ 
szy Polsce Napoleon gotował, nie wiedząc, r 
iniał nadać przeznaczenie, uznał, iż nie wypad#;* 
wać na czele konfederacyi i niejako narzucać 
Napoleona widokom. _

Tymczasem cesarz mianował posłem nad^ 
przy księciu warszawskim, a raczćj przy konfe% 
cybiskupa mechlińskiego Pradta. Przybył on do 
na początku czerwca, a wraz z nim znajdo«’ 
dzi wówczas sekretarze poselstwa i audyt#* 
de Broglie (dzisiejszj7 ks. Broglie). p. Rumigot 
itd., którzj- dowcipni, wykształceni, zalecający 
nością właściwą Francuzom, kochali się «11 
szych paniach warszawskich, a czy wzajemno^ 
nmioli dwinrln»vó nip mnerp bo Świadectwoumieli, świadczyć nie mogę, bo świadectwo 
(byłem wtenczas małoletnim) w sądzie nie w»* 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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, plZv-nu nie opuszczał. Hr. Ssrtiges, który dziś 
i*:’l.,ł va swoją, posadę, ma podobno polecenie zapo-

w Rzymie przyjazd cesarzowéj. 
ministerstwie marynarki zapewniają, fe .cesarż

,syinilian dnia 1 listopada jeszcze z Vera-Cruz nie był 
Hynął' do Europy. Tak samo poseł francuzki w Me- 
yu p- Dano. ja’K uiemniéj depesza marszałka Enzaine, 
’^»szą równocześnie przez Nowy Jork, że marszałek 

aine pojechał za cesarzem do Orizaby, aby go do fór- 
i publicznej abdykacyi nakłonić. Tymczasem

■ lo dotychczasowe ministerstwo ster spraw kraju, 
’wiie wiadomości przywiezie dopiero statek „S e i n e,“

, ¿nía 28 bm. przypłynie do Southamptonu. Nikt 
, %u jUź jednakowoż nie ludzi nadzieją dalszego utrzy- 

a, ! ¡a meksykańskiego tronu. Charakterystycznym w tym 
ii judzie jest pogląd dzisiejszéj Franee na tragiczny ko­
ni - młodego cesarstwa. „Choć nie [bez smutku,“ mówi 
t |E„nce, „tó jednak bez namiętności możemy spoglądać 
tí Lytuacyą. Najpierw należy nieść ze czcią pociechę 
tj ’¿{d nasz wspaniałomyślnemu księciu, który z takiém 
t Leceniem oddał się meksykańskićj sprawie-, i tćj szk­

lij pani, tćj rozczulającćj postaci cesarzowéj Karo­
le y którćj pięknego ducha zaćmiła boleść i troska. Wiel- 
s ’ jo nieszczęście zarzuca całun śmiertelny na upadające 

i’C'jistwo meksykańskie, ale wszystkie stronnictwa wspo- 
ii ^¿¡ś o niém będą ze czcią i współczuciem.“

i i****" Telegramy.
M Hanower, 25 listopada. Wedle wiarogodnego donie- 

.nis położono wczoraj z poleeenia rządu areszt na staj- 
1 króla Jerzego. . .. , . .

Wiedeń, 26 listopada. Dzisiejsze ranne dzienniki 
»dasźają przyjęty przez komisyą adresową sejmu krajo- 
•Jo Niższej Austryi projekt adresu do cesarza, w którym 
¿ uprasza o zwołanie rady państwa.

J 26 listopada. Dotychczas zapisało się 126
do klubu Deaka a 85 do klubu

— Tutejsza Towarzystwo Przemysłowe urządza w Ba­
zarze, w lokalu dawniejszej cukierni Szpingiera wystawę na 
gwiazdkę. Wystawa otwartą będzie od 8 grudnia rb. do 2 sty­
cznia 1867 od godziny 9 rano do 9 wieczorem. Cena wnijścia je­
dnorazowego wynosi pół złotego, na cały czas wystawy dwa złote. 
Publiczność nasza uzna najlepiej zasługi Towarzystwa, jeżeli 
zwiedzać będzie licznie wystawę z takim mozołem przez nie w ży­
cie wprowadzoną. Przedmioty naszych przemysłowców, na wysta­
wie się znajdujące, będzie można także i nabyć. . ,

— Wcztraj około godziny 5 nad wieczorem wybuchł ogień 
sklepie kupca B, narożnik Rynku i ulicy Zamkowej. Pożar 

mógł się stać był niebezpiecznym, gdyż w sklepie tym znajdował 
się olej skalny i inna palne płyny. Szybka atoli pomoc, miano­
wicie zarzucenie wszystkich otworów piwnicy mierzwą, a przez
to odcięcie wszelkiego powietrza, zdołały ogień og.aniczyć.

— Wiceprezydenta tutejszego sądu apelacyjnego de Rego 
powołano na zastępcę podsekretarza stanu w ministerstwie spra­
wiedliwości.

— Danziger Ztg podaje jako wieść, że p. Zedlitz obec­
nie w Szlezwign, ma zostać naczelnym prezesem W. Ks Poznań­
skiego w miejsce p. Horna. U nas w Poznaniu nic nie sły­
chać, żeby p. Horn miał opuścić wysoką przez się zajmowaną 
posadę.

— W Towarzystwie Przemysłowóm, w którern w każdy po­
niedziałek są odczyty, miał wczoraj prelekcją p. dr. Sęcki o sztuce 
leczenia od najdawniejszych czasów do dni dzisiejszych. Prele­
gent szeroko się mianowicie rozwodził nad stanem medycyny 
w Polsce, w końcu mówił o chloroformowaniu i eteryzowaniu.

— W Pniewach otwartą została stacya telegraficzna 
w dniu 25 hm.

— Mieliśmy sposobność oglądać niedawne założony skład 
broni myśliwskiej wyrobu rodaka naszego p. Spechta przy 
ulicy Podgórnej nr. 3.' Broń ta odznacza się dobrocią materyału 
i szczególną akuratnością w wykonaniu obok cen bardzo przy­
stępnych.

Peszt, 26 listopada. 
tó®ków izby poselskićj

. pricy. Osobną grupę tworzy szesnastu niezależnych

26 listopada. Izba poselska uchwaliła na 
“jjjsiejszćm posiedzeniu niezmieniony pobór podatków na 

!Wk 1867 oraz fundusze, jakich wymagał rząd na wystawę

26 listopada. Dzienniki tutejsze twier- 
się niebawem z polecenia rządu

Wiadomości literackie.
Ziemianina nr. 47 wyszedł z druku i zawiera:
Skuteczne lekarstwo na kolki u koni, a wzdęcie u bydła

i owiec. A. Nawacki. — Towarzystwa rólnicze: Sprawozdanie z po­
siedzenia Zarządu Centr. Tow. Gospodarczego dlarW. Ks. Po­
znańskiego z dnia 10 listopada rb. — Walne zebranie Towarzy­
stwa Róln. powiatu inowrocławskiego. Walne zebranie Towa­
rzystwa Róln. powiatów wrzesińskiego, grodzkiego i gnieźnieńskiego. 
— Korespondencya: Z Proszkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Dobrzyeki z Bąblina, Drwę- 
ska z córką za Starkowic, Trąmpczyński z córką z Zaborowa, 
Treskow z Owińsk.

STERNA I-IOTEL EUB.OPEJSKI. Stabewscy z Zalesia, Ła- 
szezyński z Grabowa, Mukułowski ze Strychowa, Laszczyński 
z Monach! m.

rOD CZARNYM ORŁEM: Wolska z Opatówka, Szamotulski 
z Pniew.

T1LSNERA HOTEL GARN1. Jurkiewicz z Proszkowa, Frost 
z Grodziska.

ttespodarstw®, przsrapi i handel
Poznań, 27 listopada. W tych dniach przechodził tu ko­

leją nowy transport baranów z owczarni p. Hipolita Szczawiń­
skiego z Brylewa, z których baran, zwany Naczelnik, przez p. 
W. Biegańskiego do Łukowa zakupiony, zwracał na .siebie uwaę 
powszechną. Kształt Naczelnika olbrzymi, szeroki zarost wzo­
rowy; przy masie fałd, niezwykłą odznaczających się szlachetno­
ścią, wyrównanie runa nec plus ultra. 'Widzieliśmy dużo tędy 
przechodzących baranów z różnych stron, ale z Negrettów ta­
kiego egzemplarza nie było dotąd. Słyszeliśmy, że zażądano tego 
barana do Szląska, p. Szczawiński jednak pierwszeństwo.dal kra­
jowej owczarni. Winszujemy p Biegańskiemu, że. takie zrobił 
kupno, a p. Szczawińskiemu winniśmy wdzięczność, że Naczel­
nika w kraju zostawił.

* Posiedzenie Rady nadzorczej Spółki Żeglugi pa- 
1’OWÓJ na Warcie pod firmą Potulicki i Sczaniecki odbyło 
się wczoraj po południu. Postanowiono, jak S’ę dowiadujemy, 
poczynić przygotowania do podróży parostatku „Warta“ do Koła 
w Królestwie Polskiem, skoro tylko stan wody na Warcie holo­
wanie galar dozwoli. Prokurę Spółki oddano panu Antoniemu 
Krzyżanowskiemu w Poznaniu.

— * Król, główny zarząd kas zastawowych donosi pod 
d. 23 mb., iż co dopiero ukazała się w obiegu fałszywa dzie 
slęclotalarówka (Darlehnskassenschein), która, wykonana za po 
mocą fotografii na zwyczajnym papierze . lecz lśniącą po­
włoką pokrytym, tern różni się od prawdziwych, iż nie ma 
wcale na jej głównej stronie srebrno-szarego giloszowanego nad- 
druku (Ueberdruck).

Florencja,
JIM® P- Vegezzi uda 

jdo Rzymu.
™ Z Wenecyi donoszą, że wybory znane dotychczas wy- 

y przeważnie na korzyść umiarkowanego stron-
aictwa.

Petersburg, 25 listopada. Ministerstwo wojny ogło- 
iilo konkurs na aiitrepry.zę przerobienia 162,000 karabi­
nów wedle’.systemu nabijania z tylu. Praca ta podjętą 

w,ibić ma w Petersburgu, Moskwie, Kijowie, Odessie, Wilnie 
'Warszawie. Aż do 28 listopada (9 grudnia) należy 

Tferty doręczyć zarządowi artyleryi w ministerstwie
'Jojny. _______

Berlin, 3«f listopada. lionoszą do EŁol- 
liiselae Scituns z Pa«“yża, że cesarzowa Eas- 
tenia przesiała feosnendantewi jacBtu EPAigle 

in Tulonłe rozfeaz, aby Ma dzień 5 grudnin go­
tów byl sio odpłyaiięela.

Kurs telegraficzny jęieldy berlińsl&.ińj.
Dnia 27 listopada
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— Z Lwowa otrzymujemy, z prośbą o zamieszczenie w pi­
śmie naszem, następującą Odezwę: , . . .

„Wszelkie łączenie sił narodowych w celach podniesienia 
moralnego lub raateryalnego dobra kraju powinno znaleść u ro­
daków odgłos i poparcie. . -• j

Jednym z głównych środków podniesienia doli naszej pod 
względem moralnym jest łączenia się w stowarzyszenia, mające 
na celu szerzenie oświaty, krzewienia nauk, obudzenie zamiłowa­
nia sztuki.

Z tego wychodząc założenia postanowiło grono miłośników 
dzieł sztuki na podstawie udzielonej przez _wys. c. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych jeszcze w roku 1855 pod dniem 26 lipca 
koncesyi do 1 14,395/1098, z którćj dotąd dla rozmaitych rozwo­
jowi podobnego stowarzyszenia nieprzyjaznych stósunków korzy­
stać nie było można, zawiązać we Lwowie Tcwarrystwo przy­
jaciół sztuk pięknych na wzór istniejących takich towarzystw 
w Warszawie i Krakowie, a dla poczynienia pierwszych przed­
wstępnych kroków, do powyższego prowadzących celu, wy­
brało z pomiędzy siebie komitet złożony z podpisanych poniżej 
członków. . . ,

Najszczersze nasze chęci utworzenia instytucyi, którapy 
mogła przez urządzanie corocznychjwystaw, niemniej przez wspie­
ranie, czy to moralne czy materyalne naszych artystów rodaków 
przyczynić sie do rozbudzenia u nas żywszego niż dotąd zamiło­
wania sztu’ i,'wpływanie na jój wzrost i rozwój i kształcenie do­
brego smaku, pozostałyby jednak bez skutku, gdyby nie znalazły 
w kraju poparcia u światlejszej warstwy społeczeństwa naszego.

Na poparcie to liczymy, będąc przeświadczeni, że każda 
myśl zdrowa, podniesiona w interesie dobra publicznego, przyjmie 
się u nas. . ,

W przekonaniu tóm odzywamy się do szanownych współ­
obywateli, zapraszając ich, by przystępowali do naszego towa­
rzystwa, które, im liczniejszy zastęp członków mieć będzie, im 
znaczniejszym rozrządzać będzie kapitałem, tern większe sztuce 
i krajowi oddać będzie w stanie usługi.

Warunki, pod któremi do towarzystwa przystępować mo­
żna, wykazy osób upoważnionych do zbierania subskrypcyi na 
akcye. czas, w którym będzie się miało zebrać pierwsze walne 
zgromadzenie członków towarzystwa celem wybrania w myśl 
statutu wydziału zarządzającego i ogółem wszystkie bliższe szcze­
góły do sprawy tej odnoszące się, podamy później do powszechnej 
wiadomości.

Lwów, dnia 15 listopada 1866 r.
Włedsimiera hr. Russocki. Aleksander Rsisinger, Aleksander

Raczyński, Witold hr. Borkowski. Jan fSiiikowski.“

— * Wełna. Wrocław, 23 listopada. W ostatnim 
tygodniu handel wełną bardzo był ożywiony a obrót dochodził 
do blisko 1600 cent. Mniej więcej połowę tego, składającą się 
z cieńkicb węgierskich czesanek, zakupił po G3—65 tal. reprezentant 
przędzalni w Turyngii; za gorsze zaś wełny jako też dwustrzy- 
żae tego samego pochodzenia płacono 46—5 tal. Fabrykant 
nadreński zakupił około 2C0 cent, cieńkiej poznańskiej i szlą- 
skiój wełny na sukna po 80—100 tal., a francuski handlarz hur- 
towny trochę jagnięcej i z jarlaków pe 75—85 tal. Zresztą za­
kupili jeszcze agenci tutejsi jako też fabrykanci ze Spremberga 
średnie wełny węgierskie, w7ołyńskie, rosyjskie i polskie po 60 — 
65 tal. Ceny bardzo były stałe a lepsze gatunki były pożą­
dane. Równoczesne nowe dowozy z Królestwa Polskiego, Ko­
sy! i Węgier wynoszą około 2000 cał., pomiędzy któremi wiele 
jest pięknego towaru.

Szląsk. stów- bank. (4°/D 113’lj pł. Gertyf. hipoć. Hubnera (4% %) 
101’,4 pł- Hansom. (4%%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 P^- Obi. hip.

stów. bank. (4%%) 100’/., źąd., Meining. (4%%) — źąd.
Surs gotówki i gap. pies.: Frdr pruski 118% płc., ldr. 

111 żąd., suwereny 6. 2 2 płac., nap. 5. U % płac., półimper.
5. 16 płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. banku. 99% płc,, Austr. 
banknoty 793/8 pł., Ros. banknoty 80’/, płac. — DysPanfe I?&2-

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 płc., biało-pstra 
polska 79—827,, pstra polska 79 z kolei płac., 2000 funt, na li­
stopad 78’/, płc, luty-mara. 78 iąd„ kwiec.-maj 80’/,—81 płac, 
maj-czerw. 81 tal. żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 79—81 funt, 
56%—58 tal. 81—88 funt. 58%—59 z kolei pł., 82—83 funt. 
58% ze statku płac., na list. 58—57 pł. j_żąd., list.-grudz. 58— 
56% pł. % żąd., grudzień-stycz. 57%—55% na wiosnę 55%— 
54%, maj-czer. 55%—55 tal. płc. jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 46—54 tal. pł. Owies: 1200 funt, miejscu 26—29 tal., 
szląski 28% tal. na list. 28’/, płac., list.grudz. 28%, grudz.-stycz. 
28% żąd., na wiosnę 28% płac., maj-czerw. 29, czerw.-lipiec 
29% tal. płac. Groch: 2250 funt, w miejscu do gotowania 64 
—72 tal. na paszę 58—64 tal. pł. Olój rzejpiowy: 100 funt, 
bez beczki w miejscu 12’/,, tal. żąd., na listop. 12%,— */„ listop.- 
grudz. 12’.,,—%, grudz.-styczeń i stycz.-luty 12%, kwiec.-maj 
12%,—% płac., maj-czerw. 12% tal. żąd. Olej lniany: w 
miejscu t4% tal. -płaG. Okowita; 8000% Tralł. w miejscu 
bez beczki 17%—%4 tal. pł. s beczką na list. 17%,—16%, list.­
grudz. 16%—’/,, grud.stycz. 16%—’,, kwiec.-maj 17’/,4—162%4, 
maj-czer 17%,—%, czerw.lipiec 17%—’/, tal. płc.

SłłeMa w«*©©ławisSŁa, 26 listopada. 
Koniczyna czerwona, poślednia 12-13 tal., średnia 

13%—14% tal., piękna 15’/,—17 7, tal., bardzo piękna IS­
IS’', tal. Koniczyna biała, ceny stałe; poślednia 18—20 
tal., średnia 22—23% tal., piękna 25—27 tal., bardzo piękna 
28—29 tal. Żyto 2C00 funt, ceny stałe; wypow. 1000 cent, na 
list. 547,—%, list.-grud. 52%, grud.-styc. 51—’/, płac., styc.- 
luty 51—7, płc. i żąd., kwiec.-maj 50'/, płac., maj-czerw. 50% 
tal. żąd. Pszenica, na list. 73 tal. żąd. Jęczmień: na list. 
50 tal. żąd. Owies: na list. 45 tal. żąd., kwiec.-maj 44’/, 
tal. płac. Olej rzepiowy: ceny trochę słabsze; wypow. 100 
cent, w miejscu 12% tal. żąd., na list. 12 płac, list.-grud.
12'/,*, grud.-styc., styc.-luty i luty-mara. 11”/,, żąd., kwiec.-maj 
12% żąd., 12 tal. płac. Okowita: ceny stałe przy małym 
obrocie, wypow. 5000 kwart, w miejscu 16% płc. i żąd., 16’/, 
płac., na list. 16* „ list.-grud. i grud.-styc. 16%, pło., styc.-luty 
16%, żąd, kwiec.-maj 16% żąd. i płc.

— * Climlel. Norymberga, 22 listopada. Od dni 
kilku ożywiło się znowu jako tako w obwodach produkcyjnych, 
mianowicie w kraju Spalt. Dla wielkiego śniegu, nadeszły do­
wozy na targ dzisiejszy w ograniczonej tylko liczbie i bardzo pó­
źno, tsk że handel właściwy rozpoczął się dopiero około 10 go­
dziny. Nie był on jednak ożywiony, ponieważ właściciele bardzo 
wysokie stawiali żądania; lubo zaś nie.folgowano takowym, to 
jednak musiano najczęściej wyższe płacić ceny. Z tego tóż po­
wodu część dowozów aż do południa nie była rozsprzedaną 
a tymczasem płacono przy spokojnój tendencyi następne ceny; za 
dobry chmiel targowy 110- 115 flor., za chmiel z Altdorf, Hers- 
bruck 115—120 flor., z Alzacyi 105—110 flor., z Hallertau 
115—130 flor., z Scbwetzingen ISO—120 flor., z Wyrtembergii 
115—125 flor.

— * Dauba, 19 listopada. Obrót tu jest nadzwyczajnie 
ożywiony, na onegdajszym targu szybkę rozsprzedano wszystko 
p0 100—110 flor. Jeżeli to potrwa jeszcze z jakie dwa do trzech 
tygodni, nie zostanie tu już nic < hmielu, a ceby jeszcze pozostało, 
nie jest do sprzedania. Chmiel w żaden sposób stanieć nie może, 
bo brak jego łatwo da się przewidzieć.

— * SSydl®. Londyn, 22 listopada. Dowóz dzisiejszy 
obejmował 1770 sztuk bydła rogatego a 6690 sztuk owiec. Han­
del bydłom rogatem był niepomyślny, słaby; ceny trochę niższe 
a wszelkie gatunki z trudnością odchodziły. Z kraju wiele było 
na targu bydła rogatego ; dowóz zagraniczny nie przechodził zwy­
kłego. Handel owcami również był słaby a ceny niższe, z tru­
dnością w ogóle pozbywano się takowych. Dowóz owiec zagra­
niczny był znaczny, krajowy zwykły. Targ dla handlarzy nie­
mieckich był niepomyślny.

Targowe ceny za 8 funt, bydła rogatego 4 - 5 s, 4 d, skopow 
4 s - G s 2 d, cieląt 4 s—6 s 6 d, świń 3—5 s.
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Wiadomości miejscowe i potocaae.
Poznań, 27 listopada. Walne zebranie akcyouaryu-

icitstów Tellusa czyli Spółki pod firmą: Bniński, Chłapowski, 
nie; Plater i Sp. odbyło się wczoraj w południe pod przewodnictwem 
“••izesa Rady nadzorczćj hr. Edwarda Ponińskiego. W imieniu 

.«sjiowych przedstawił hr. Stanisław Plater obraz czynności i obro- 
sw tów Spółki w roku ubiegłym. W dłuższój mowie wyświecał, on 
rgfl pojedjńcze pozycye w „Sprawozdaniu“ i „Bilansie“ Spółki 
V( objęte, zwracał uwagę na niezwykłe powszechne europejskie prze- 

»ńenie handlowe i finansowe, przez które,młoda Spółka w ca- 
P. M ostatniej wojny przechodzić masiała, i wskazał nareszcie na 
i, » itósunkowo nader pomy siny rezultat bilansu. Z ogłoszonego na 
iąct lwem miejscu (patrz ieseraty) „Sprawozdania“, dowiadujemy się, 
-ń«i że obrot roczny Spółki doszedł w roku 1865—66 do wysokości 

18’/, miliona talarów, że czysty zysk wynosi 671, tysięcy talarów, 
uu i którego, po strąceniu statutami przepisanych części na fundusz 

rezerwowy i tantiemę dla firmowych, na każdą akcyą 15 talarów', 
czyli 77, 'pet. przypada, że nakoniec fundusz rezerwowy przez 

zaJl cztery lata istnienia Spółki odkładany, 48’/, tysięcy talarów wy- 
i, nosi, czyli blisko 10 pet. całego kapitału zakładowego. — Po wy- 

" “ dnehawu gruntownie opracowanego sprawozdania referenta Rady 
4!°: nadzorczej p. Kajetana Buchowskiego i po ukończeniu dyskusyi 
■nCji nad obydwoma sprawozdaniami, uchwaliło zebranie jednogłośnie: 
« jj 1) zatwierdzenie dywidendy za rok ubiegły w ilości 15 talarów 

’ a każda akcyą; 2) udzielenie pokwitowania firmowym. Przystą­
piono następnie do wyboru Rady nadzorczćj na dalsze trzy lata. 

S'5 Większość głosów otrzymali: pp. lir. Edward Poniński, hr. Mie- 
Hysław Kwilecki, hr. Józef Potulicki, Bolesław Swi- 
Hrski, Bolesław Potocki, Donimirski, Włodzimierz 

„ Wolniewicz, Kajetan Buchowski, Hipolit Turno i książę 
Leon Sapieha. — Po przemówieniu p. W. Wolniewicza, prag- 

i « Jącego wywołać dyskusyą nad mającym się na później.szćm wa1- 
tern zebraniu postawić wniosku o drugą emisyą akcyi celem, za­
pienia domu komisowego, wniósł p. Antoni Krzyżanowski po-

— Z dniem 1 listopada 186G r. otwartą została w mieście 
Stanisławowie czytelnia, której celem jest, podanie środków 
oświaty, krzewienie jej i moralne kształcenie miefsoowej ln- 
dnośoi. Dla osiągnienia tego celu, urządzoną i otwartą została 
odpowiednia lokalność, w której członkowie się zgromadzają Dla 
użytku członków zakupionemi będą pozwolone pisma czasowe 
i ks ążki, i przeznacza się w czytelni stosowna lokalność na to­
warzyskie rozmowy, wszelkie gry zaś w lokalnościach czytelni 
wzbraniają się. Członkiem czytelni może być każdy, którego oby­
watelskie i moralne usposobienie nie sprzeciwia się celowi tego 
stowarzyszenia i staje się nim, skoro przez wydział czytelni 
przyjętym będzie. Członkowie dzielą się na założycieli i wła­
ściwych członków, są zaś albo miejscowymi, albo zamiejscowymi. 
Fundusz czytelni składa się ze stałych datków i darów. Człon­
kowie czytelni mają prawo schadzać się w czytelni na towarzy­
skie rozmowy, zabierać głos i głosować na ogólnych zgromadze­
niach, objawiać życzenia swoje zapisywaniem takowych do księzi 
wniosków, nakoniec przedstawiać nowych członków. Członkowie 
czytelni obowiązanymi są zachowywać się zgodnie i przyzwoicie, 
uiszczać roczną wkładkę, która wyno3i: a) dla członków 4 złr. 
w. a,, po 1 zlr. kwartalnie z góry; b) dla założycieli 12 złr. w. a., 
po 1 złr. miesięcznie z góry. Do odbierania datków upoważnio­
nym jest sekretarz wydziału, u którego każdy wpisany człoueię 
kartkę wstępną do czytelni otrzyma. Dalsze prawa i obowiązki 
tak Towarzystwa czytelni jako też wydziału określają statuta, 
które przejrzanemi być mogą w lokalu czytelni z dniem otwar­
cia takowej, przed otworzeniem zaś u przewodniczącego wydziału 
czytelni lub też sekretarza wydziału.

Od wydziału czytelni .„„ . , 1866 prezes Żukowski.w Stanisławowie, dnia 23 października 
Sekrstarz A Bfilohallk.

— * HąlUb Berlin, 26 listopada. Mąka pszenna nr 0 
,, tal., nr 0 i 1 5%,—5 tal., mąka rżana nr o D/„—6 j,5% .. —, ... . -

tał., nr O i 1 4’/3—4 tal. płac, za centa, bez akcyzy.
Poznań, 26 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 

10 sgr. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżaaa nr 0 i 1 4 tal. do 
5 sgr. płac, za cent, bez akcyzy.

1 5 tak 
4 tal.

p,, prema aomu Komisowego, w musi p. Antom 
\ | dziękowanie dla firmowych za ish skrzętne prowadzenie interesów 

¡jPółki, poczćm posiedzenie zakończono.

«»rsswwa as fiHŚa 27 listo jada. .
BAZAIL lit. Potulicki z W. Jezior, hr. Mielżyński z Pawłowic, 

Żychliński z Uzarzewa, Sczaniecki z Międzychoda, Sczamerki 
z Łaszczyna, Stablewski ze Szlacbcina, Łącki z Konina, 
wski z Odrowąża, Górzeński z Gembic. ,ki„„

HOTEL DU NORD. Hr. Węsiersko Kwilecka z Wróblew 
knowski z Karska, Wróblewski ze Sieroszewic,

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 93-99 87 83—84]
„ żółta 89- 93 86 82—84

Żyto 69—70 68 67 —
Jęczmień 58-60 56 50—53
Owies 34—33 31 32 —
Groch 68-72 64 55—60.
Rzep 210 200 180 sgr. 1
Rzepik zimowy 192 182 170 „ ; za 150 funt. brutto.

„ latowy 172 162 152. „ 1
Siiełiisa &K«zee£ńs!&g&, 26 listopada.

Pszenica: ceny mało zmienione; w miejscu 85 funt, żółta 
81—85 tał., 83—85 funt, żółta na list. 847,—%, list.-grud. 
83, na wiosnę 85—% tal. płac. Zyto: z początku po podnoszą­
cych się cenach, w końcu po słabych; 2000 funt, w miejscu 56 
—58 tal., na list. 573 4—S8’/4, list.-grud. 55%—56% płac., na 
wiosnę 54’/4—% płac., 54% żąd. i płac. Jęczmień w miej­
scu 70 funt, pomorski 89 tal. pł., kistrzyński 71 funt, 49 tal. płc. 
Owies w miejscu 50 funt. 28'/,—29’/, tal płac., 47—50 funt, na 
wiosnę 31 tal. płac. Olej rzepiowy: ceny mało zmienione; 
w miejscu 12%, tal. żąd, */3 tal. płac., na list. 12%,—% płac.,

fís a í I a g ieł d« w«-
27 listopada,

Voto, nowe listy" zast. 4% 88% pic. Pean, listy ? -ut. 89
Loan. 5% obito, powiat. 80% pic, pE,”kn, polsk. 80% pł.
Żyto: na łist. 51 plac, listop,-grud. 49%—% p;ac., grud, 
ttycz. 18G7 49’/, piać, styc.-luty 1867 49% płac., luty- 
Í867 49%—% płac, r.a wiosnę 1867 497, i. c.
Okowita: (z beczką) na list. 15%—piać., erud 15% 
i 'c„ styczeń i • .7 15%,-”%, pic., inty 1867 15% piać., 
1867 15'/,,—% plac., kwiecień 1867 15% płac, kwiec.-maj 

157„ płac,, maj 1867 16 plac,
«¿leída lierlińslt», 26 listopada.

Giełda dzisiejsza słabo była usposobiona i nie okazywała
chęci do zawierania interesów.

Walory srss&ie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98% zd , i oz’ 
pstwa z r. 1859 (5%) 108% płac., Obi. pstwa (3%) 86 płac., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119’/8 płac.

List- zast: Zacb.-prusk. (31,) 77’/4 pł., dto (4%) 85% 
płc., dto (47.) 923 „ pł., Pozn. nowe (4%) 88% płc. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89% płac., Prusk. (4%) 90’/, plac.

Wala»? sá&gr&síezns i Austr.-metal. (5%)_ 46 płac. _roz

plac.

1966
marz.

-%,
mivrz.
1867

12'/„ żąd, płsc., list.-grud. 12 11’%, płac., kwiec.-maj
12’/, tal. płac., Olój lniany z beczką rosyjski 14’/,, tal. płac. 
Okowita: ceny stalsze; w miejscu bez beczki 16'/,—’/„ tal. pł., 
na list. 16%, pł., 16'/, płac, i żąd., list.-grud. i grud.-styc. 167„ 
pł., styc.-luty i łuty-marz. 16’/4 płac., na wiosnę 162/3 żąd., 16% 
tal, płc-

Zapowiedziano: 200 w. żyta i 30,000 kwart okowity, 
©ielńia wargsssnjglŁw, 24 listopada.

Listy zastaw. 100 rubl. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs. 100) 
— żąd. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. 70 płac., — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 żąd. — Nowa paź. ros. z roku 
1864 prem. (5%) 1097, żąd. — Listy likw. (4%)
57'/, żąd.
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Za duszę śp. Rwy z Niedźwiedziń- 
skich Szymańskiej odbędzie się ża­
łobne nabożeństwo dnia i grudnia rb. 
o godzinie '/,9 O czóm zawiadomiają 
familią i przyjaciół w smutku pogrążone 
Trzemeszno. [5077] Dzieci.

Zgromadzenie Towarzystwa rol­
niczego w powiecie pleszewskim 
odbędzie się w Pleszewie dnia 3 
grudnia rb. o godzinie 4 po po­
łudniu u p. Waliszewskiego. [5481] 

SKarząd.

Dnia 29 listopada rb. odbędzie się 
w Krotoszynie żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. Karóliny Ruszozyńsklej.

[5678]
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Szanownych członków Towarzystwa feu
^spieraniu urzędników gospodarczych 
Powiatu wągrowieokiogo 1 szubińskiego
spraszamy jak najuprzejmiój, aby licznie ze- 
%’ć się raczyli na zgromadzenie, które się 
’’’J listopada rb. odbędzie w Wągrowcu 
’ godzinie 11 z rana u kupca p. Zapałów- 
’«ego, w celu złożenia rachunków, wybra- 
;ll' na następne 3 lata członków tak do dy- 
.o^eyi powiatowej i sądów honorowych jako 

delegowanego na przyszłe walne zebranie 
Atego Towarzystwa do Poznania. Przypo- 
Jdoamy zarazem, że wszelkie składki naj- 
/dej do 30 listopada winny być przesłane 
o ręce podskarbiego. (5563)

Dyrekcja:

W Pleszewie.
Z polecenia królewskiego sądu powiato­

wego zarządziłem zupełną wyprzedaż to­
warów żelasnych i galanteryjnych, do 
masy konkursowej Salomona Bfiathias na­
leżących a to podług tiksy sądowej za go 

1 ową zapłatę od dnia 27 bm. i następne.
[5698] Maryan MioftronsUI.

Wywóz pruskich posilających i uzdra­
wiających środków do Włoch, Franeyi,

Hiszpanii i Portugalii.
Do południowych krajów Europy wprowadziły obecnie naj­

znakomitsze domy handlowe Hoffa słodowe środki posilające 
i uzdrawiające; na ebwilową konsumcyą sprowadzają te posilające 
i wzmacniające fabrykaty w wielkich ilościach wprost z parowego 
browaru wyskoku słodowego i fabryki czekolady słodowój liwe- 
ranta nadwornego p. Jana Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhelmowska 
ulica 1. Sławny włoski jenerał Tiipr, wielbiciel Hoffa wyskoku 
słodowego, przeniósł stanowczo Hoffa słodową czekoladę zdrowia 
pod względem-smaku nad czekolady swój ojczyzny. Dr. STel»- 
ton w Paryżu zapisał Jego cesarskiój Wysokości księciu l“io- 
troiii Nfaisoleonowi Bonaparte słodowe fabrykaty 
Hoffa, za czóm stamtąd ustawiczne nadchodzą zamówienia. W Hi­
szpanii, gdzie tak publiczność jak i lekarze tamtejsi życzyli so­
bie, aby wprowadzono rzeczone fabrykaty słodowe z powodów 
sanitarnych, udawały się najwyższe sfery do pruskiego posła 
z prośbą, aby radzcę komisyjnego i liweranta nadwornego pana
Jana Hoffa w Berlinie zniewolił do założenia w Madrycie składu 
jeneralnego swych fabrykatów słodowych. Na żądanie publiczno­
ści w Lizbonie w Portugalii wniósł jeden z najbogatszych i naj­
znakomitszych kupców stolicy, p. ML Doubem, o skład je- 
neralny a po przychyleniu się do żądania tego otrzymał obecnie 
znaczny transport piwa zdrowia z wyskoku słodowego, słodowej 
czekolady zdrowia, piersiowego cukru słodowego i karmelków..

Podaliśmy ten obraz wysokiej wartości Hoffa fabrykatów 
słodowych pod względem handlowym. Przekonujemy się, iż mu 
nie dorównywa. Strona słaba, leżąca w naśladowaniach, obra- 
cbowanycb na oszukanie publiczności, zaczyna się już ukazywać. 
Prosi się zatćm, aby zważano uważnie na etykietę, noszącą na­
zwisko fabrykanta Jana HofTa, liweranta nadwornego w Ber­
linie, Nowa Wilhelmowska ulica 1.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez eesa- 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa: 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowój, 
proszku z czekolady słodowój, piersiowego cukru siodewego, 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u HSraci i*less- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u li. 
ul, Wilhelmowska 26. [5682]

ac., Losy z roku 1854 (4%) 68% żd., Lcsj
pł., Losy z r. 1860 (5%) 63'/, pł., Losy

z r. 1864 (5%) 39”, żd,, Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58% płc. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90 płac., Roa.-polsk. sbl.
skarb (4%) 62% pł„ Polsk. eerUf. Lit. A. po 300 zip. (5%)
90 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 74 żąd., Polskie listy 
zast. S em. w ra. (4%) 607, pł. Włosk. poż. (5%) 53% pł. Amer. 
wóz (6%) 76% płac. Akoye kol Żel.: Kol.-mmd. 147% pł, Gal.- 
Kar-Ludw. SG7, pł. Austr. tranc. 107% pł., Warsz.-wied. 61% 
pł. Banki itd. Austr.- cred. mob. 59% płc, Pozn.prow. 101 żąd.,

naród. (5%) 82

Guto- 

Wal- g

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego powiatów wrzesińskiego, 
średzkiego i gnieźnieńskiego odbę­
dzie się duia 4 grudnia rb. o 11 
godzinie przed południem w Gnie­
źnie w hotelu pana Wnukowskie^ 
go Na zebranie to uprzejmie
członków zaprasza [5694].

i>/, pła 
Í 673A i

Gospodyni, zdatna do gospodarstwa wiej-i 
skiego] znająca -się także jak najdokładniej| 
na kuchni, jest wolna do przyjęcia obowiąz­
ków do jednego lub drugiego, zaraz lub od

stycznia 1867. Bliższa wiad. Sty Wojciech 
No, 19. L56<J91

Król, pruskie 
losy loteryjne

do najbliższćj pierwszej klasy dnia 9 stycznia 
i i. 7.

I

Prywatny zakład wojskowy.
Podpisany, wsparty dwudziestoletnią prak­

tyką i najziiakomitszemi siłami naukowemi, 
przygotowywa pod najkorzystniejszemi warun­
kami do eguaminu na ofleerow, podchorą- 
żyeh 1 dojethor. służby wojskowej, leu- 
sya stanowi odpowiednia z najsumienniejszą
opieką. C. Schwinger,

[5657]. podporucznik pozasl.
Berlin, Hollmannstr. 32.

Suknie balowe i w to- 
warzytwo,

lieiSsiiiiy^ 
Wachlarze balowe

w najwykwintniejszych i najnowszych rodza­
jach i najpiękniej przy świetle się 
cycb kolorach. [5692].

c Pofczw»’fi3 Bohert SchmidtRynekKo,63.
daw. Autom Schmidt,

Sprostowanie.
We wczorajszym numerze Dziennika w samym końcu 

korespondencyi z Berlina zaszła pomyłka. Zamiast: „hr. Poniń­
ski“, powinno być: „hr. Bniński.“

Z Bydgoszczy? czy niemyłka? — ......
Kochać boleśnie! a nieczuć wzajemnie! 
Zapomnieć n:c trudno.[5680]

¡Enajosneh._____
W nowo wybudowanej kamienicy przy 

placu Zielonym (blisko dwóch gimnazyów iV Vs18”.‘tal. 9%'tal. 4%,‘tal. 2%’tal. 1%’tal.
'/?2 ł/at 

20 sgr. 10 sgr.
przedaje i rozsyła, wszystfco na «Irn- 
knuaiijclu asygnacy««‘El uił?ia- 
lowycli, za zaliczką pocztową lub prze­
słaniem pieniędzy

handel papierów ńrajouyeh
M. Meyer w Szczecinie,

W ostatniej leteryi padło w powyższym 
debicie 15,000 tal. na nr. 56199. [5624].

szkoły realnej) jest kilka pomieszkać z wo­
dociągiem i Stajniami zaraz do wynajęcia.

[5679]_______
Na Chwałiszewie 73 są trzy pokoje, ku- 

ohnla, stanoya dla słnżby itd. wraz z wo­
dociągiem natychmiast luli od 1 stycznia 
1867 do wydzierżawienia.________ [5693]
_ Doskonałego destylatora, mówiącego oby­
dwoma językami krajowemi i posiadającego 
dobre świadectwa poszukują

[5673], j| ś. Jaffé następcy.

S9eńlffsta
Seweryn Kremshl,

przy ul Berłiósktój Ko. 28 
plombuje zęby naprucbniale, rłotem, 
srebrem i masą zębową,
sçï»y sztuczne isoding itaj»

S nuwszéj métody «uneryŁań- 
[S siatki, naśladującej naturę 
fe jaBć. isajdokladniéj. [5686]

Nordstern.
Towarzystwo to zabezpieczenia życia 

rozpoczyna z początkiem przyszłego 
roku czynności swoje i zamianuje głó­
wnych agentów dla powiatu w następ­
nych miastach:
Wrześni. Ob mikach, Wschowie, 
Pleszewie, Rogoźnie, Lesznie, 
Brodzie, Szamotułach, Rawlozu, 
Śremie, SSiędzyohodz. Krotoszyn, 
Kościanie, Skwierzynie, Odolanowie f 

Błiędzyrzeos. Ostrowie, ■: 
Babimoście, Ostrzeszów. 

Kempnie. i
Agenci ci główni korespondują tylko ; 

z dyrckcyą w Berlinie i ustanawiają ; 
agentów specyalnych w _ całym powie­
cie. O zgłoszenia się na intratne te po­
sady z dołączeniem poleceń uprasza

My^elacya? [5611]. 
Berlin, Charlottenstrasse

Buku, 
Poznaniu,

i

Aukcya.
Z okazyi aukcyi we środę dnia 28 listo 

pada sprzedam publicznie n.jwięcój dające­
mu za gotową zapłatę o 12 godzinie z.Bsi- 
tnęgo konia robocze^«» (6 letniego', 
Łs.rom-ę, kilka n»IecS«ów Itawy a 
lortepśan.

Rychlewsfci, j
[5639]. król, komisarz aukcyjny.
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SPRAWOZDANIE
SPÓŁKI: BNIÑSKI, CHŁAPOWSKI, PLATER I SP.

f ead

' Biuro

w Poznaniu, za rok 1865/6.

Przedstawiamy Wam, Panowie, Bilans i upraszamy o zatwierdzenie proponowanej przez nas dywidendy,
Kapitał nasz w dniu 1 lipca 1865 wynosił

•hod» i i

Wpłynęło na zapłacenie U połowy akcyi do 1. lipca 1866
tal. 419,800 

„ 80,200

Stan bierny.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

Spółka więc posiada kapitału.................................................... tal. 500,000
Obrót roczny wynosił........................................................................

który był sprowadzony:
Przez kupno i sprzedaż papierów publiczn

„ lokacye hipoteczne..........................
„ kupno majątków i nieruchomości .
„ wypłacenie dywidend.....................
„ obroty wekslowe..........................
„ zaliczenia i pożyczki .....
„ koszta administracji .....
„ procenta i prowizye . ... .
„ wpłaty na akcye
„ dochody z nieruchomości . . .
„ tranzakcye bankierskie ....
„ zysk przy sprzedażach majątków .
„ zysk przy arbitrażach....................
„ zysk na wekslach zagranicznych .
„ zyski rozmaite...............................

tal. 18,498,421 sgr. 16 fen. 4

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

tal. 2,152,231 sgr. 6 fen.
„ 207,119 17 77

„ 226,048 5 77

„ 28,264 ,7 25 77

„ 5,125,404 77 24 77

„ 4,967,137 77 18 77

„ 7,525 77 2 77

„ 94,347 77 18 77

„ 80,200 77 — 77

„ 2,309 77 8 77

„ 5,528,744 77 9 77

„ 74,620 77 — 77

„ 1,076 77 5 77

„ 2,859 77 25 77

„ 533 77 — 77

jak wyżój

Majątek Spółki w dniu 1 lipca 1866 jest następujący:

Stan czynny.

W gotowiznie.....................
W zaliczeniach i pożyczkach
W wekslach..........................
W papierach publicznych

10
5
6

6
8

tal. 18,498,421 sgr. 16 fen. 4

W nieruchomościach a mianowicie:
dom ulica Berlińska nr. 14..................................................... 38,000 tal.

„ Grobla nr. 25.................................... ...............................15,810 „
W ruchomościach........................................................................................
W hipotekach.................................... ........................................................
W koncie kosztów pierwszego urządzenia ..........................

tał. 36,295 sgr: 25 fen. —
11 90,098 „ 2 11 10
11 241,540 „ 15 11 6
11 46,978 „ 10 11

11 53,810 11 11
_

11 1,539 „ 25 11 —
11 250,800 11 11 —
11 3,716 „ 26 11 4

Razem Tal. 724,779 sgr. 14 fen. 8

Kapitał zapłacony na Akcye.................................... tal.
Fundusz rezerwowy................................................... .......
Nieodebrane dywidendy:

za rok 1862/3 .............................................. .......
za rok 1863/4 .............................................. „
za rok 1864/5 .................................... ..... . „

Rozmaici tutejsi i zagraniczni kredytorowie . . . „

500,000 sgr. 
32,253 „

847
840

3,262
119,501

fen. —

27

13

6

tal. 656,705 sgr.

0
riera«»

która stanowi czysty zysk za rok 1865/6.
Zysk ten powstał:

z korzyści osiągniętych przy kupnie i sprzedaży majątków i nieruchomości
z zysków na arbitrażach............................................................................
z pobranych procentów i prowizyi............................................................
z dochodu z nieruchomości.......................................................................
z zysku na wekslach zagranicznych........................................................
z rozmaitych................................................................................................

potrącają się:
Strata na papierach publicznych . . .
Koszta administracyi..............................
Opłacone prowizye i procenta . . .
Odpisane z domu Ul. Berlińska Nr. 14 

„ „ Grobla Nr. 25. . .
„ na niepewne długi ....

Razem • • a

tal. 38,496 sgr. 17 fen. 7
„ 7,525 11 2 „ 5

„ 53,173 11 12 „ 4

„ 4,889 >1 13 11

„ 2,559 11 21 11

1,027 17 14 1»

pozostaje więc, jak po wyżój wykazano . . . 
Z summy tej potrąca się przedewszystkiem stósownie do § 81. Ustawy

na umorzenie kosztów pierwszego urządzenia................................................... .__
pozostaje więc . . .

tal. 68,074 sgr.

n 74,620 71

77 1,076 >1

17 94,347 71

77 2,309 71

77 2,859 17

533 11

7

5
18

8
25

roc
jiEbe 

U iff

Jak 
pokaja

>, (any z 
i, ¡ego w 

jego I
tal. 175,745 sgr. 27lj ,¡¡u in 

»ości

107,671

K, by* 
idépei

Tiw na
20

tal. 68,074 sgr. 7Wślni

500

Od uczynionych w właściwym czasie wpłat, t. j. od tal. 465,300 wynosi 
procent 4 od sta.............................................-...........................................................tal.

Reszta zaś pozostała tal. 48,962 sgr. 7 fen. 2 dzieli się stósownie do 
§ 65 Ustawy

w ’/, na fundusz rezerwowy.................... tal. 16,355 sgr. 29 fen. 9
w 1/3 na dywidendę dla akcyonaryuszów
w ’/3 na tantyemę dla spólników firmowych

16,285
16,320

15
22

jak wyżój

tal. 67.574 sgr. 7/ • '/°Zj

18,612 sgr. —

48,962

■¿Wm 1 
ydawał
iych pi 
¡í, po 
Ü, »I 
grunt 

Ine 
¡cié g’

tal. 67,574 sgr. 7
Tak więc stósownie do powyższego sprawozdania procent i dywidenda za rok 1865/6 od Akcyi całkowicie zapłaconej wynosió będzie tal. 15, od Akcyi zaś w połowie zapłaconej tal. 7 sgr. 15.
Poznań, 26 listopada 1866. __________ Brański, Chłapowski, Plater i Sp.

Bilans Spółki: Bniáskl, Chłapowski, Plater i Spółka dnia 1 lipca 1866.
Stan czynny.

Gotowizna
Zaliczenia i pożyczki
Weksle
Papiery publiczne
Nieruchomości
Ruchomości
Hipoteki
Konto kosztów pierwszego urządzenia

[5700] Tal

1.
36,295 25
90,098 2 10

241,540 15 6 1
46,978 10 — i 2.
53,810 — — 3.

1,539 25 — 4.
!250,800 — .5

3,716 26 4 6.
i 7.

■ 8.
1 i 9-

724,779 j 14 8
Ogrodnik żonaty z dobremi świadectwy 

poszukuje miejsca od Nowego Koku. Bliż. 
wind, pod lit. F. G. poste rest. Stęszewo.

W Lechline pod Skokami wakuje posada 
nauozyoielska, żąda się świadectw i osobi­
stego przedstawienia. -. [5671]

Dominium.

Poszukuje się do pomocy i wyręczenia
matki a w potrzebie i do zastąpienia jej w 
wychowaniu dwóch małych dzieci osoby, o- 
patrzonój w dobre rekomendacye lub świa­
dectwa, w średnim wieku i dobrego wycho­
wania. Listy proszę adresować: N. W. poste 
restante Stajkowo pod Lubaszem. [5617]

% !! NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE CENY !! V;
Prenumerata cząstkowa na dzieło w całości ukończone.

ISŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,|
obejmujący: oprócz zbioru właściwie polskich, znaczną liczbę wyrazów z obcych
_i./._ —nr,™!. . nomonbiotnrir tę»Ir flnwnn inIr łóż nown

słowiańskich, i innych ważniejszych, tuaziez ouuziein<j tauncę siu w poisKicn 
nieforemnych z ich odmianą; 

do podręcznego użytku wypracowany
przez A Zdanowicza, M.B. Szyszkę, J Filipowicza, W. Tomasiewicza, F. Cze-

pielińskiego i W. Korotyńskiego. 4^
his. Wydany staraniem i kosztem Maurycego Orgelbranda.

Tom wielki na 2 części podzielony, w formacie wielkiej ósemki, 144 arkusze 
(2294 stronnice po 2 szpalty), najdrobniejszem pismem, wyrównywający objęto- 

ścią treści 500 arkuszom zwyczajnego druku
[U Dzieło w eałośel nUoŃezoiie.

Założeniem autorów słownika było, przedstawić ogółowi książkę przystę- . 
pną dla wszystkich warstw spółeczeństwa, a pragnących poznać się z mową oj- SU

F*- czystą lub ją zgłębić; miano Oraz na uwadze wyczerpnąć wszystkie skarby ję-

Stan bierny.
Kapitał akcyjny 
Za 2,400 Akcyi 
Za 100 Akcyi Spól. Firm 
Fundusz rezerwowy 
Dywidenda za rok 1862/3 

„ „ 1863/4
„ „ 1864/5
„ „ 1865/6 .

Rozmaici tutejsi i zagraniczni kredytorowie 
Tantyema Spólników Firmowych 
Na umorzenie kosztów pierwszego urządzenia

Wydawszy przed kilku laty dwie litografie: Galeryą królów i het­
manów polskich, przystąpiłem później do wydania nowej pamiątki 
a tą jest:

Poczet Świętych i Błogosławionych Pańskich
pochodzenia słowiańskiego.

Obraz ten wielkich rozmiarów, którego zarys i ugrupowanie wykonał nieodżało-
• - - -........................................... Element, stano-

lecz także świą- 
więlisze nawet roz­

powszechnienie niż poprzednie dwie publikacye, do czego przyczyni się takie przystępna 
cena jego, gdyż obriz ten wysokości przeszło łokciowćj na najtęższym papierze rysun­
kowym w drodze przedpłaty kosztuje tylko 1 talar pr.

Po dwóch latach rytowania na kamieniu obraz ten jest już ukończony i dany pod 
prasę; wykonanie rysunku kosztowało znaczną sumę, a jeszcze większa potrzebną jest 
na pokrycie kosztów paoieru i litografii, upraszam przeto o przesyłanie przedpłat na ręce 
Wgo Dra Góreckiego, adwokata we Lwowie. — Prenumerata trwa do końca gru­
dnia rb., do którego to czasu wykonane litografie rozesłane zostaną pocztą na wskazane 
miejsca. Biorącym 10 egzemplarzy naraz, dodawać się będzie jeden egzemplarz bez-" ' ..... J- - - - - - - - : T>>-------- »- ¡„-.„„I. wk: '

Tal.

480,000
20,000 500,000

48,609 26
847 27
840 —

3,262 —
34,897 15

119,501 13
16,320 22

500 —
724,779 ! 14

KamSeBilca dobrze utrzymywa­
na w Trzemesznie No. 64/65 do każdego 
przedsięwzięcia najkorzystniej położona, 
jest z wolnćj ręki pod dogodnemi warun­
kami do nabycia. Bliższe wiadomości 
na miejscu u właścicielki. (5690).

SSfi franfeftirtska
loterya miejska

a przez rząd król, pr
: flor. 200,000, 100,1

to, przedsięwzięcie nie doznało przyjęcia, na jauie zaaiugiwaw, a wyuanca, po-
’A święciwszy sześć lat mozolnej pracy i wyłożywszy kapitał przeszło 13,000 rsr.

wynoszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nie pokrył. Przyczyny niepo- ■4'' 
wodzenia może w tom szukać należy, że słownik poszytami ogłaszany, nie «

TL przedstawiał dosyć rękojmi dojścia do końca lub że cena na pozór zdawać się 2 
mogła za wysoką, chociaż stósuukowo do innych książek obliczona, należy do 
najniższych. Teraz, gdy dzieło w zupełności ukończone, wydawca zwraca

£ uwagę ogółu na pożyteczną autorów pracę, a pragnąc z jednej strony słownik «¿1 
f«* jak najbardziej rozpowszechnić, z drugiej koszta swoje pokryć, wyrzeka się

przedtem spodziewanych korzyści za pracę i wyłożony kapitał, a dąży tylko 
do. uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość, nawet co do 
ceny, którą » r

!& xniia o połowę tj. na % talarów «
Nadto, cenę tę rozkłada na wypłaty częściowe w sposób następujący: «4 

Słownik może być nabywany w całości za tal. 7, lub poszytami sposobem pre- *
|j& numeraty. Co miesiąc puszczane będą w obieg 3 zeszyty _ po 7 srg., zatćm 
I A. całe dzieło na 30 zeszytów po 7 sgr. rozdzielone. Osoby nie mogące 7 tal.
/ńjf jednorazowie na książkę wydać, nabywając co 10 dni.zeszyt słownika, staną A1;

się w ciągu 10 miesięcy posiadaczami skarbu mowy rodzinnej. — Tak korzystna 
£ i niepraktykowana dotychczas taniość znakomitej wartości dzieła, wydawcaśmie

pochlebiać sobie, że znajdzie należne u publiczności uznanie. - /
Łfc W Poznaniu można na dzieło to prenumerować i nabywać pojedyńcze ze- &•

szyty w księgarni, składzie nut i rycin p. firmą:

fe M. Leitgeber (Hótel du Nord). ’ |
[5045] Maurycy Orgelbrand, księgarz.

«««»««MS! «51
N -'»’w-eFi. fi».

Wyprzedaż na gwiazdkę
zniżonych w cenie materyi na suknie, pła­
szczyków. kobiercy Ud. Ud. [5423]

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt*Poznań,

Rynek No. 63.

uiui^vjjtu xv Gg&ciupiaizij uaietzj. ^^3“

płatnie. Zamówione już dawniej obrazy Świętych i Błogosławionych będą 
zesłane.

Cały ten poczet Świętych i Błogosławionych Pańskich, przedstawiony jest według 
najwierniejszych wzorów, zaciągniętych z martyrologii i z ksiąg dziejowych, będzie 
przeto jednym a najpiękniejszych pomników naszej wielkió.i przeszłości, jakim się żaden 
inny naród poszezycić nio może. Pierwsze odciski litografii, odbite już aa próbę, zna­
lazły tćż powszechne uznanie znawców sztuki.

Obraz ten przedstawia: u wierzchu unoszącą się w obłokach Bogarodzicę Maryą 
w błagalnćj postaci, poniżój ugrupowanych Świętych i Błogosławionych w liczbie 66 w 
następującym porządku: św Cyryl, św. Metody, św. Wojciech, św. Stanisław (Szczepa- 
nowski), św. Sianisław Kostka, św. Salomea, św. Jacek, św. Kazimierz królewicz, św 
Jadwiga księżna szlązka, bł. Wincenty Kadłubek, bł. Jan Kanty, św. Benedykta norber­
tanka, św Bonifacy apostoł Kusi, św. Benedykt pustelnik, św. Andrzó) Zorawek, św 
Romuald męczennik, św. Bruno arcybiskup męczennik, św. Aleksy metropolita kijowski, 
św. Roman (Borys) i św. Dawid (Chleb) książęta ruscy, św Kunegunda królowa, bł. An­
drzej (Boboln), bb Szymon z Lipnicy, bł. Helena (Olcha) księżna ruska, bł. Jan Grot 
biskup, bł. Ladysław z Gelnowa, bł. Jozafat (Kuncewicz) arcybiskup Połocki, bł. Rafał 
z Proszowic, bł Czesław, bł. Izajasz (Boner), bł. Stanisław iKazimierczyk), bł. Gasztold 
biskup, bł. Bronis’awa norbertanka, bł. Lidwina z Kent, bł. Grzymisława księżniczka 
ruska, bł. Jan Prandota biskup, bł. Herman dominikanin, bf. Weronika norbertanka, bł 
Michał (Gedroic), bł. Konstancya, bł. Majnard biskup, bł. Piotr (Krempa), bł. Mikołaj 
(Gissa), bł. Gedeon biskup, bł. Anzelm męczennik, bł Jakób (Strzemię), bł. Klemens 
z Ruszczy, bł. Floryan dominikanin, bł Nankier biskup, bł. Dorota, bł. świętosław, bł. 
Jan z Dukli, bl. Wernerus biskup płocki, bi. Gaudencjusz arcybiskup, bł. Iwo (Odro­
wąż) biskup, bł. Świętosława, bł. Rafał (Chilióski), bł. Jan Baptysta (Dembiński), bł. 
JonLnta księżniczka kaliska, bł. łuta (Konapacka), bł. Jadwiga królowa, bł. Merkuryusz 
żołnierz męczennik, bł, Agnieszka zakonnica.

Hipolit ^tupnicki.

aróte: ro-

iruski.
Wygrane: flor. 200,000, 100,000,

40,000, 25,000, 20,000, 12,000, 
10.000, 6 000, 5,000 ltd. itd

•Do odbyć się mającego w dniu 12 
i 13 grudnia rb. ciągnienia I klasy 
polecam

’/, po tal. 3. 13 sgr.
*/» PO » !• 22 „

po ,, . 26 „
jako tćż dla wszystkich 6 klas: 

całe losy po tal. 51. 13 sgr.
*/» „ po „ 25. 22 „
’/« u P° u ^2. 26 „
V, „ po v 6. 13 „

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najskorszój 

• ‘ '•ls

Humbei
Tauenzienstrasse 6b,

Wrocław,
poleca niacltiny do drylowa 
rozrzucania mierzwy kon
ogólnie za najlepszą uznanćj Jamesa t 
1 Sons w Peasenhall i prosi o wczesn Śnie 
mówienia na wiosnę. Katalogi bezpłati iD0 (

TanioI Tanio! £
Świeże tłuste czeskie bażanty !2czi 

ca tanio Izydor IBasseli..
[5695] Plac Sapieżyński

¡naWędzonego reńskiego i 
sbiego łososia odebrał

F. Fromm, ?Bie
[5688] płac Sapieżyński No. ! ecznt

usługi.

[5266]

Plany i wykazy darmo.

J. Bfifium
w rt'ati/iftti'tsi« n.M.

Rzeczywiście świi 
astrach, kawior poleca im (¡¡¡¡^
1 tal. 15 sgr. Izydor ^ÍMÍÍíchi 
[5697] Plac Sapieżyńskim S* (5»,

lov 
tety 
Jei 

/dla

Zajace po 20 sgrj¿

Liebiga wyskok migsny słojek 15 id 
funt 7 tal. tf

Liebiga proszek posilający pudełko ii 
[5064] poleca apteki; E!sner#|t(

[5666].
Chłopca uczciwych rodziców przyjmą w. Dwa lub trzy pokoje umeblowane są do

naukę Łażkoweki i Felerowiez, wynajęcia; dowiedzieć się można w handlu 
[5685] Jezuicka ulica No. 9. (cygar Wilhelmowska ul. No. 10. [5684]

Ból w piersiach i połączona z nim skłonność d° kaszlu
mogą na ogóluy stan pacyentów wywierać bardzo szkodliwe skutki. Często już poda­
wano nam dowody, jak pomyślne były skutki z użycia białego syropu piersiowego z fa­
bryki G. A, W. Mayera w Wrocławiu u tych osób, które ulegały tym cierpieniom. 
Z iićznego zbioru publicznych polecań ze strony osób, które zdrowie odzyskały, wybie­
ramy polecenie prostego mieszczanina, które brzmi, jak następuje: _ /

„Biały syrop piersiowy z fabryki G A. W. Mayera w Wrocławiu, którego 
używałem przeciw bólom w piersiach i kaszlowi, uznaję za Jedyny Środek, który bar­
dzo miłe na mnie sprawiał wrażenie. Drażnienie w gardle ustało natychmiast a równo­
cześnie uczułem spokój. Słosznle poleoió mogę syrop ten piersiowy wszystkim na 
piersi chornjąoym, ponieważ zarazem przyjemnie smakuje, dla czego go każdy chętnie 
używa. Oby wszyscy podobnie jak ja cierpiący używali pięknego tego środka. Fabry 
kantowi wynurzam moje serdeczne podziękowanie.“

Starogród w Pomeranii. C. AurlcR, majster szewski.
Że powyższe uznanie

majster szewski C. Aurich sam napisał, poświadczam niniejszem.
L. S. Braese, sekretarz policyi.

Skład w Poznaniu u S. Spiro, Rynek 87.______________________ [5676].

Młyńskie kamienie francuskie i szląskie oraz 
gazy jedwabne poleca w znacznym wyborze

A. Krzyżanowski.
¡kalćMśaa i MdhmUmii Ludwika ijorsbacha w Posnante.

[5683],

Za wysokim upoważnieniem 
król, pruskiego rządu

rozpocznie się dnia 12 grudnia rb. lo­
sowanie premii i wygranych frankfort- 

skiój loteryi pieniężuój. 
Kapitał cały wynosi 1 milion 647,500 
zł. w srebrze a największą wygraną 

jest premia

fg:114,000 tal.^g
Pomiędzy premiami znajdują się wy­

grane, których główna wygrana bezwa­
runkowo być musi: 114,000, 80,000, 
65,000, 62,000, 60,500, 60,000 lub 
59,000 tal

Pomiędzy 12,500 wygranemu znajdują 
się główne wygrano 57,000, 22,800, 
14,000, 2 razy 11,400, 2 razy 500, 6800, 
3 razy 5700, 2 razy 3400 tal. itd. _

I

Cały kapitał 1,647,600 zł. musi aż 
do 2 maja 1867 być wylosowany — po­
wyższe wygrane muszą przypaść udział 
biorącym — a wszystkie numera wy­
ciągnięte z koła szczęścia, przyczem 
udział biorący dostają jeszcze 18,400 
losów gratysowych.

Każdemu udział biorącemu przesyła 
się darmo urzędowy, w stempel urzędo­
wy zaopatrzony wykaz, w którym nu­
mera jego wyciągnięto.

Kosztuje zaś:
1 cały los oryginalny tal. 4 
’/, losu „ „ 2
’4 u. , .” L .

Zamówienia za dołączeniem pienię­
dzy lub za zaliczką pocztową wykonuje 
skoro a egzemplarz planu dodaje darmo

18. Slelfricli,
naprzeciw loży Sokratesa

[5551J. w Frankfurcie n. M.

kuropatwy i ćwiartki sari»' 
odebrał FrtHUlIl, ;

[5637]________ Sapieżyński plac No/

Świeże zające bez skóry
sztukę po 20 sgr. poleca

[5697] Izydor BusC;
CseSzeladę s żelaaa funt 2t s{[ 
Wełnę na zęby, trąbka 2’/, sgr. [ 

(5101) apteka E!sb»ci

Ii

Sala Bazarowa.
W środę, dnia 5 grudnia 1866, wie«( 

o 7'/, godzinie:

KONCERT
danjr przez

Aleks. Zarzyckiego
fortepianistę.

Program ogiosi niniejszy dziennik- 
tów do miejsc numerowanych do si< 
po 1 tal, do stania po 20 sgr. dostał' 
żna w nadwornym handlu muzykalió*

JEd. Hole i Ó. Ot
Teatr miejski «

r

t
u

«bi

diii
[56 leri 

Pt
o a 
ÁI

Hi;
W środę dnia 28 listopada. 

nie gościnne ck. rosyjskiego aktora 
nego p. Fryderyka Haase. Die Fr»' 
Weiss. Dramat w 3 oddzialaeh a 5 a 
przez Charlottę Birch-Pfeiffer.

Hrabia Fosco p. Fryd. Ha*’ _______ Dyrekcji
Wystawa obrazó#1

’ar

codziennie otwarta w pałacu DsiałyM”/ 
od godz. 10 do 3 po poł, w nie“* f 
święta od godz. 12. Wejście jednor
złp/ 1, na cały ciąg wystawy dla i
osoby złp. 6.

kr
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